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Przed Zlotem M łodych  P rzodow n ików

ZM P-owcy / .  Dula i E. PtaTrowski 
w ykona li po 6 norm  rocznych

©  Przodow nik pracy z Rvb- 
n ick ie j F ab ryk i Maszyn G órn i
czych, fo rm ie rz  — ZM P-owiec
^ ^ U7 nt DJu la  °dpow iadając na 
■apel Zarządu Głównego ZMP

T ał Si<? s k o n a ć  zadania 
Przypadającego na niego w e- 
d ług obowiązujących norm  na 
okres 6 la t. Dzięki dobrze zor
ganizowanej pracy oraz w y 
sokiemu przekraczaniu norm  
P rodukcyjnych te rm in  w ykona
n ia  swego am bitnego postano
w ien ia  skróc ił o 10 dni.

P°d koniec zmiany, podczas 
k tó re j Zygm unt Du la zakończył 
rea lizację swego zobowiązania, 
załoga zgotowała dzielnemu 
ZM P-owcow i serdeczną owację. 
O trzym a ł on od dy re kc ji zakła
du, rady zakładowej, Podsta
wkowej O rganizacji P a rty jn e j i 
ZM P  liczne nagrody oraz ■wyso
ką  prem ię pieniężną. Dula zo
sta ł w yb rany  delegatem na 
Zlot.

S O w ykonan iu  6 norm  rocz
nych zameldował rów nież m ło 
dzieżowy przodow nik pracy z 
B ie lsk ie j F a b ryk i Maszyn W łó
kienniczych, ś lu .a rz  E rw in  P io- 
trow sk  • W łączając się do Ozy- 
nu Lipcowego na cześć Zlotu 
M łodych P rzodow ników  zobo
w iąza ł się on w ykonać zadania 
przypadające na .niego według 
obowiązujących norrn na okres 
6 la t do dnia 20 lipca b r W y 
s o k o  przekraczając swe zobo
w iązanie zlotowe w ykonu io  ie
Z  Z  W M M  i . S . i

™  skroclc te rm in  zrealizo- 
15 dni. S°  P°stanow ienia o

70 P aten t zobowiązań 
zrealizowała już młodzież 

Muranowa
Młodzież M uranow a w  n a j- 
zszych dniach zakończy rea- 

^  zobowiązań p ro du kcy j- 
' t1 na oześć Z lotu. Zobow ią- 

- ue swoje zrea lizowały już m. 
in . brygada las trika rska  Leona 
iklysza, k tó ra .n a  b loku 29 w y 
konała roboty 6 dn i przed te r- 
nnnem. M łodzież z b ry^a - 
dy betoniarskie j Z iarno na 8 dni 
przed term inem  w ykona ła swo- 
.ie zobowiązania kładac dwa 
stropy na blokach 139 i  146, o  
w ykonan iu  zobowiązań zamel- 
do\yaiy już  brygada konserwa-
K inm o SprzĘtu M ieczysława 

} ia, ciesielska Kazim ierza

Czeredysa i  brygada blacharska 
Józefa Wociala. Ta ostatn ia w  
ramach zobowiązań położyła 
nakryc ie  na dachach trzech 
budynków  społecznych, zaosz
czędzając 3294 złote.

M łodzież M uranowa dotych
czas w ykona ła już b lisko 70 
procent zobowiązań, k tó rych  
ogólna wartość wynosi około 
150 tysięcy złotych, (z)

Pieśnią i tańcem wita zlot 
młodzież Warszawy

Wśród m łodzieży Warszawy 
dużą popularnością cieszą się 
przedzlotowe zabawy i w ieczor
nice. Dotychczas na terenie W ar
szawy odbyło się ponad 400 w ie
czornic. N a jw ięce j wieczornic 
odbyio się w  Śródmieściu, na 
Grochówie, Ochocie i W oli.

Na wieczornicach młodzież 
uczy się śpiewać pjeśni maso
we, ludowe i zlotowe, poznaje 
sy lw e tk i przodow ników  pracy, 
którzy na wieczornicach skła
dają m eldunk i o w ykonan iu  zo
bowiązań. Szczególnie udane 
wieczornice odbyły się w BW-3 
K A M , w  zakładach im. Kasprza
ka i Ins ty tuc ie  Techn ik i Bu
dowlanej.

M iejsca zabaw młodzież sta
rannie i estetycznie dekoruje 
hasłam i z lo tow ym i. (kw)

100 zespołów artystycznych 
powstało w  stoiicy

_ W okresie przygotowań do 
Z lotu powstało w  Warszawie 
około 100 nowych młodzieżo
wych zespołów artystycznych. 
Zespoły ju ż  istn ie jące znacz
nie ożyw iły  swoją działalność i 
rozpoczęły systematyczną pracę

Sprawdzianem osiągnięć ze
społów by ły  e lim inacje  dz ie ln i
cowe, w  k tórych udzia ł wzięło 
216 zespołów. Z. tych zespołów 
55 zostało zakw a lifikow anych  do 
e lim in ac ji stołecznych.

W  w y n ik u  e lim in ac ji stołecz
nych na Z lo t zostało za kw a lifi
kowanych 9 zespołów, w  tym 
chóralne Centralnego K lubu 
TPPR i L iceum  Ogólnokształcą
cego TPD 7, zespoły taneczne 
fm ansowców, szkoły podstawo
wej nr. 162 i Młodzieżowego 
Domu K u ltu ry , —  instrum en
talne średniej szkoły muzycznej 
i fm ansowców oraz zespoły re- 
cy ta tarsk ie  Domu K u ltu ry  na 
Żoliborzu i  jednostk i wojskow ej.

( k ) '

Czyn Lipcowy setek tysięcy robotników 
chłopów i inteligencji Ziem Odzyskanych 

to odpowiedź na zakusy amerykańskich 
i hitlerowskich imperialistów

Podarunki zlotowe
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IM e c h a 11 i z a c j a za ła cl u n k u 
na zab ie rkach

Nowy sukces polskich inżynierów

węgla

(f) W  obecności przedstaw icie li 
M in is terstw a G órnictw a, Ins ty- 

Gócnictwa.
Om ęgcwej Rady Zw iązków  Za-
ostatnTch °dbyła  się w
ru t “ ‘ kom .dniach w kopaln i „B ie - r u i Komisyjna nrńh^ ^
to typ u polskiego urząd2en t a do^ ' alad° Wując mechanicznie 
mechanicznego załadunku węgla 
na zabierkach.

Mechanizm ten typu R o K  
w yprodukow any przez kra jow y 
przemysł maszynowy według 
pomysłu inżynierów  Regulskie
go, Opolskiego i Koreckiego z 
Ins ty tu tu  M echanizacji G órnic
twa, stanow i nowe poważne o- 
siągnięcie w  zakresie unowocze
śnienia metod pracy w  naszych 
kopalniach. Rozszerza on me

chanizację załadunku również 
na te przodki węglowe, gdzie 
dotychczas ciężką pracę łado
wania w ykonyw ano ręcznie.

Nowy mechanizm pracuje z 
wydajnością 1 tony na m inutę,

oko
ło 80 proc. urobku i znacznie 
u ła tw ia jąc ręczne ładowanie re
szty w ydobycia na n isk i prze
nośnik.

K onstrukc ja  nowego agregatu 
jest bardzo prosta, co pozwoli 
przem ysłow i maszyn górniczych 
podjąć w kró tce produkcję se
ry jną. Szerokie rozpowszechnie
nie mechanizmu typu ROK pod
niesie bardzo poważnie w yd a j
ność pracy w  zabierkach i przy
czyni się do wzrostu wydobycia 
węgla.

Tysiącami cennych zobowiązań czczą Święto Odrodzenia 
Polski robotnicy, chłopi i pracownicy umysłowi z Dolnego 
Śląska, Ziemi Lubuskej, ze szczecińskiego, koszalińskiego, 
olsztyńskiego. Realizacja tych zobowiązań to nowe postępy 
w zagospodarowywaniu i dalszym rozwoju naszych Ziem 
Odzyskanych, to odpowiedź na zakłamaną propagandę re
wizjonistów z Bonn, na odbudowę przez imperializm ame
rykański ludobójczego Wehrmachtu.

W ROCŁAW . Wg n iekom ple t
nych danych do Czynu L ipco
wego na Dolnym  Śląsku stanę
ło ok. 211 tysięcy robotn ików , 
podejm ując zobowiązania p ro 
dukcyjne i oszczędnościowe 
wartości ponad 121 m iln . zł.

Tysiącam i ton dodatkowo w y 
dobytego węgla 1 rudy pow ita 
ją  Święto Odrodzenia górnicy 
przodujących kopa lń  dolnoślą
skich. M. in . załoga kopa ln i 
„V ic to r ia “  postanow iła w ydo
być ponad p lan 7.998 ton węgla, 
a załoga kopa ln i „M ieszko“  do
datkowo 8.550 ton.

Oprócz 12 tysięcy robotn ików  
dolnośląskich zakładów prze
m ysłu w łókienniczego zobowią
zania na cześć 22 L ipca podjęło 
już  5' tysięcy młodzieży.

780 zakładów Szczecina 
przystąpiło do Czynu 

Lipcowego
SZCZECIN. Już 780 zakładów 

pracy Szczecina odpowiedziało 
na apel załóg „U rsusa“ , kopa ln i 
„S iem ianow ice“  ł  h u ty  Im. Fe
liksa  Dzierżyńskiego, podejm u
jąc cenne zobowiązania, o łącz
nej w artości 33.350 tys. zł.

Robotn icy Szczecińskich Za
kładów  W łókien Sztucznych, 
k tó rzy  p ie rw s i w  wojew ództw ie 
odpowiedzieli na apel załóg U r 
susa, S iem ianow ic i  hu ty  im .
Feliksa Dzierżyńskiego, posta
naw ia jąc w yprodukow ać dodat
kowo do końca pierwszego pó ł
rocza 33 tony ciętego w łókna  i 
sztucznego jedw abiu  w ykona li 
swoje zobowiązania z nadw yż
ką. W  w y n ik u  powszechnego 
udzia łu załogi we współzawod
n ic tw ie  do końca czerwca dano 
b lisko 37 ton dodatkowej p ro 
dukc ji.

Ponad 30 tysięcy 
zobowiązań 

w Koszalińskiem
K O S Z A L IN . Do Czynu L ip 

cowego stanęły w  w ojew ódz
tw ie  kosza lińskim  załogi 282

zakładów produkcy jnych  oraz 
284 usługowych, hand low ych i  
innych. Zobowiązania rea lizu je  
ponad 30 tys. ludzi pracy. W ar
tość zobowiązań produkcy jnych  
wynosi około 7.5 m ilion ów  zł, 
zaś oszczędnościowych —  około 
2 m iln . zł.

Cenne zobowiązanie rea lizu je  
e lek trow n ia  B ia łogard, k tó ra  
zobowiązała się skrócić rem ont 
ko tłów  i tu rb in , co przyniesie 
ponad 240 tys. zł oszczędności. 
Załoga e lek trow n i B ia łogard 
w ykona ła  ju ż  ok. 50 procent 
swych zobowiązań.

Czyn Lipcowy załogi
„Odry“ w Nowej Soli
Z IE L O N A  GÓRA. Załoga 

Nadodrzańskich Zakładów  Prze
m ysłu Ln ia rsk iego „O d ra “  w  
Nowej Soli, k tó ra  pierwsza w 
w oj. zie lonogórskim  podjęła 
hasło Czynu Lipcowego, zgła
szając zobowiązania dodatko
wego w yprodukow an ia  70 tys. 
kg przędzy, może się ju ż  po
szczycić zrealizowaniem  poważ
nej części swych zobowiązań. 
M. in. zespół przędzaln i w  sk ła
dzie: Żurowska, Jacek, U rszu- 
lak. Jerdek, Cebatorska i  B ar 
w ykona ł już  w  całości swoje 
zobowiązanie dodatkowego w y 
produkowania 2 tys. kg  p: 
dzy. Również w  100 procentach 
w ykona ł zobowiązania lipcow e 
zespół czesalni w  składzie: 
Szafczuk, Adam czyk, W aw rzyń 
ska i S yp lik , k tó ry  w yp rod uko 
w a ł dodatkowo 1760 kg lnu.

in. załoga Zakładów  Rybnych 
w  G iżycku w yprodukow ała do
datkowo poważne ilości kon
serw rybnych w artości b lisko 
pół m iliona zł. W  rea lizac ji zo
bowiązań w yró żn iły  się: Zofia 
T ra łek i A m alia  W ilk , k tóre 
w ykonyw a ły  przeciętnie 180 
procent norm y.

Również załoga Zakładów 
Przemysłu Drzewnego w  Do
brym  Mieście wykona ła swoje 
zobowiązanie przed term inem , 
dając ponadplanową produkcję 
wartości 132 tys. zł.

Zakłady podległe Centra lne
mu Zarządow i Przem ysłu M le 
czarskiego zrea lizowały swoje 
zobowiązania w  100 procent. 
Wartość Czynu Lipcowego tych 
Zakładów wynosi ponad 900 
tys. złotych.

Nowe mieszkania, żłobki 
i szpitale

Zwycięsko rea lizu ją  zobowią
zania lipcow e załogi zjednoczeń 
podległych Centralnem u Zarzą
dowi Budow nictw a M iejskiego 
Południe. We współzawodnic
tw ie  o pełne i term inow e w y 
konanie tych  zobowiązań przo
duje załoga Zjednoczenia B u 
downictwa M ie jskiego Nowa

Huta. k tóra w  90 procentach 
przystąp iła do Czynu L ipcow e
go.

Na budowach Zarządu B u
dowlanego n r 3 na czoło w y b i
ja ją  się brygady m urarskie  
tow. tow. W cisły i  Brożka, oraz 
brygada betoniarska tow. W ła 
dysława Struga.

Przed przew idzianym  planem 
term inem  oddano już  1.38 izb 
m ieszkalnych, 3 żłobki, 2 przed-1 
szkoła, 1 szkolę oraz dom k u l
tu ry .

Załoga Zjednoczenia Budow
lanego w  K ie lcach postanowiła 
oddać do użytku, przed usta lo
nym  term inem  152 izby, załoga 
Zjednoczenia w  Rzeszowie — 
156 izb m ieszkalnych, budynek 
hotelu i 3 szpitale.

Ogółem wartość zobowiązań 
podjętych przez załogi zjedno
czeń podległych Centralnemu 
Zarządow i Budow nictw a M ie j-  I 
■skiego Południe wynosi ponad 
9 m ilionów  złotych. Załogi zje
dnoczeń budowlanych C entra l- I 
nego Zarządu Południe posta
no w iły  przekazać o k iikana - ! 
ście dni przed przewidzianym  
term inem  łącznie ponad 1.400 
izb, 3 żłobki. 2 przedszkola, ho
tel, szkole oraz 3 budynk i szpi- ! 
talne. (z)

D z ię k i  rea lizac ji  zobow iązań szybc ie j 
przebiega praca p rz y  sprzęcie rzepaku  

i jęczm ien ia  ozimego

Grupa dziewcząt z Pałacu Młodzieży w  S'c~ccinie postanowi
ła przygotować szereg podarunków zlotowych. Między innym i  
zobowiązały się one wyhaftować ki lkanaście serwetek o tema
tyce młodzieżowej, gazetkę pt. „ Warszawa“  oraz dużego orła. 
Zobowiązania swe młodzież z gabinetu rękodzielniczego w y 
konała już w  90 procentach. Na zdjęciu: Bogumiła L im ont  

haftu je  godło państwowe
Foto CAF — T ym ińsk i

15 miln. złotych1 
dadzą zobowiązania 

robotników olsztyńskich
O LSZTYN . Realizacja pęd- 

ję tych  dotychczas zobowiązań 
robo tn ików  w o j. olsztyńskiego 
da dodatkową produkcję  i  o- 
szczędności na sumę ok. 15 m iln . 
złotych.

W iele zobowiązań zostało w y 
konanych przed term inem . M.

Ze w si po lskie j nap ływ a ją  
coraz liczn ie j w iadom ości o 

, pom yślnym  rea lizow aniu zobo- 
‘•c~ w iązań lipcowych.

Dzięki rea lizac ji zobowiązań 
lipcow ych w  PGR-ach w oj. 
wrocławskiego w  znacznie k ró t
szym term in ie  przeprowadzany 
jest sprzęt rzepaku ozimego i 
jęczmienia ozimego.

O dwa dn i prędzej n iż p la 
nowano zebrano rzepak ozimy 
z pow ierzchni 219 ha w  PGR 
W ilkó w  Sredzki. D zięk i s ta ran
nie dokonanym  żniwom, tę cen
ną roś linę oleistą sprzątnięto 
p raw ię  bez stra t. P rzedterm ino
wo zebrała i  w ym łóc ila  rzepak 
ozim y załoga ' przodującego w  
k ra ju  zespołu PGR Udanin. 
Jęczmień skoszony z obszaru 
220 ha załoga PGR Udanin w y - 
m łóc iła  bezpośrednio w  polu.

W  rea lizac ji zobowiązań l ip 
cowych w  w oj. o lsztyńskim  | 
przodu ją chłop i grom ady Ro- ] 
goż. O czyścili oni i  n a p ra w ili i 
dotychczas 13,4 km  row ów  m e- , 
lioracyjn.ych, wzorowo s p e łn i- ; 
l i  swój obowiązek dobrych ro l
n ikó w  przy zwalczaniu chwa-1 
stów, ponadto do 6 bm. dostar- ! 
czyli do z lew ni 10 tys. l i t r ó w ; 
m leka ponad obowiązkowe od- [ 
stawy.

Jednocześnie nap ływ a ją  m e l
du nk i o podejm owaniu dalszych 
zobowiązań lipcow ych. W  woj. j 
szczecińskim ponad 60 p ocen 
gromad indyw idua lnych  i spół
dz ie ln i p rodukcyjnych , odpo
w iadając na apel chłopów z 
grom ady Leszczynek i  spół
dz ie ln i p rodukcy jne j w  Kodeń- 
cu, stanęło do Czynu L ipco
wego.

INO M członkow ie  
Św iatowej Katly Pokoju

(d) B E R L IN  (PAP). Na k o ń 
cowym posiedzeniu nadzw y
czajnej sesji Św iatowej Rady 
Pokoju w  B erlin ie  w  poczet 
członków Św iatow ej Rady Po
ko ju  wybrano dodatkowo na
stępujące osoby: C h iny: L i Y i- 
mar> (na miejsce Wu Lan-fu), 
Ho, Fan (na miejsce L i Ts in- 
szan); W iochy: Saverio B rigan -

te, pro f. M ario  Montesi 1 G iu - 
liano Pajetta ; A rgentyna: pani 
M aria  Rosa O live r Vare lia ; 
K o lum b ia : Regueros Perelta; 
L iban: Hussein Sedżan; Nowa 
Zelandia: E iry.

Do B iu ra  Św iatow ej Rady 
Pokoju wybrano: d ‘A stie r de la 
V igerie  (Francja) i  L i Y i-m an 'a  
(Chiny).

kanowani przez władze francuskie 
emigranci polscy powrócili do ojczyzny

10 8 bm. p rzyb y li do W ar
szawy em igranci polscy z 
F ranc ji, k tó rzy  pad li ofiarą 
bru ta lnych rep res ji w ym ierzo
nych przez reakcy jny  rząd 
rancuski przeciwko wychodz- 

w u  polskiem u. Wśród przy- 
J  h . robo tn ików  i ich rodzin 

■i. n ją  się: Józef Heresztyn 
ci; TYrn ik ’ odznaczony we F ran- 
7., i zyzem Pracy j O rderem 
oporu m n We francusk im  ruchu 
Józef rr ?"procentow y inw alida, 
cza?/ K ro i górn ik, A nie la  Sob l
robotn i v=PrZetl Szkolan1‘5:a> żona 
ruchu A ' zasłuż°na działaczka
Ciszek M ° rU We Franc-ii> F ran - «szek M izera -  górn ik, in w a -
lM e tn ;aCy’- i eg0 zona Zofia 5 
F ra n ia  , C01'ka Teresa oraz 
t»órn;i,SZek Tomaszewski — 
lico 1* ’ • poważnie chory na py- 

■ ■■  ̂tago żona Jadwiga.
wysiedlonych Pola

na Okę-
T . .   CRZZ,

Ku u  ■ K ob ie t i Zw iąz- 
n Pm bo jo w n ików  o Wolność i 
U n w iiraC'?ę’ liczne delegacje
P ocztanrCh zakład°w  pracy z 
dzfeż m  sztandarowym i, m io 
nu Żm p  1arszawy ze sztandara- 

, 1 harcerze.
decznychłyCI i  P °w ita ł w  ser- 
ludu W arsT owach. w  im ien iu 
czący W awy — przewodni-
Związków ż a w lSki6i u Rady 
Ogrodowczyk 0d™ ych tow ’
F r L r t l k ^ o n y c b  . z 

gó rn ik  Józef Hereszt y n ” el

kńL  ,1. I r,T  wysiedlonych 
ciu V/‘ta l l .na lotnisku n;
p K O pPr- edstawiciele

kazał on serdeczne pozdrow ie
nia od Polaków z F ra n c ji dla 
narodu polskiego i jego p rzy 
wódcy Prezydenta Bolesława 
B ieruta.

„Zosta liśm y w j-da len l — o- 
św iadczył on _  za to, że w a l- 
czyliśm y o pokój zbierając pod
pisy pod Apelem  Sztokholm 
skim  1 Apelem  o zawarcie P ak
tu  P oko ju m iędzy pięciu w ie l
k im i m ocarstwam i. Bezprawnie 
deportowano nas za to na K o r
sykę, gdzie by liśm y straszliw ie 
trak tow an i, b ic i i zmuszani do 
ciężkiej pracy. Francuscy ge
stapowcy nie oszczędzali nawet 
aresztowanej w raz z nami 
11-letn iej Tereski M izera. w  
tak i sposób po trak tow a ł nas 
rząd francusk i po 25-latach 
ciężkiej p racy w  kopalniach i 
fabrykach. Z K o rsyk i odesłani 
na pow ró t do M a rs y lii by liśm y 
strzeżeni przez 60-ciu s trażn i
ków  G w a rd ii Republikańskie j 
i w ie lu  ta jnych  agentów p o ił.  
c ji.

Dopiero dzięki In te rw enc ji 
Rządu Ludowego i ambasady 
po lskie j w  Paryżu pozwolono 
nam powrócić do k ra ju . Je
steśmy razem z W ami, dzięki 
Wam, dziękj tro sk liw e j opiece 
i staraniom  naszego rządu“ .
»Przybyłym  rodakom  licznie 

zebrana m łodzież W arszawy 
wręczyła buk ie ty  b ia ło  - czer
wonych i czerwpnych kw iatów . 
(Rozmowę z wys ied lonym i po
dajemy na str. 2).

De legać ja zw ią zko w có w  
ang ie lsk ich  p rzyb y ła  do P o lsk i
(f) 8 bm. przybyła  do W ar

szawy na zaproszenie poszczę 
Rolnych Zarządów Głównych 
zw iązków zawodowych 2 l-ó S0- 
bowa grupa zw iązkowców an
gielskich, w  skład k tó re j wcho
dzą człopkowie zw iązków  za
wodowych: m etalowców, stocz-

1

niowców, dokerów, robotn ików  
budowlanych, w łókn ia rzy  i  nau
czycieli.

W  czasie swego pobytu w  
Polsce zw iązkowcy angielscy 
zwiedzą Warszawę oraz większe 
zakłady pracy w  k ra ju .

Na nadzw yczajne] sesji Św iatow a 
Rada P oko ju  poddała wszechstronnej 
ana liz ie  sytuację m iędzynarodow y i  w  
jednom yśln ie  p rzy ję tych  rezolucjach 
wskazała konkre tną  drogę rozw iązania 
prob lem ów , m ających żyw otne znacze
nie dla u trzym an ia  i  u tn va le n ia  po
ko ju .

Szczególną uwagę Ś w ia tow a Rada 
P oko ju  pośw ięciła sp raw ie  poko jow e
go rozw iązania p rob lem u niem ieckiego. 
Delegaci w szystk ich  k ra jó w , m iędzy in 
n ym i p rzedstaw icie le  społeczeństwa 
N iem iec zachodnich, w skazyw a li na 
niebezpieczeństwo w yn ika jące  dla po
ko ju  z zaw artego w  Bonn separaty
stycznego „u k ła d u  ogólnego“  oraz z za
w artego w  P aryżu u k ładu  w  spraw ie  
tzw . „a rm ii eu rope jsk ie j“ . W  m yśl tych  
uk ładów  odradza się bow iem  faszy
stowska a rm ia  zachodnio - n iem iecka 
pod dowództwem  h itle ro w sk ich  gene
ra łów , ja ko  czołówka am erykańskich  
s ił agresji w  Europie.

Św iatow a Rada P oko ju  mogła jedno
cześnie z pe łnym  uzasadnieniem 
stw ierdzić , że op in ia  przytłacza jące j 
w iększości m ieszkańców E uropy, w  
ty m  . rów n ież zachodnich N iem iec sta
nowczo potępia w ojenne u k ła d y  pod
pisane przez zachodnich im pe ria lis tów  
i  odwetowca Adenauera.

We w szystk ich  kra jach  rozszerza się 
coraz bardz ie j ruch  protestu  przeciw  
am erykańsko -  h itle ro w sk im  spiskom, 
przec iw  zbrodniczej propagandzie od
w etow ej, o poko jow e rozw iązanie p ro 
b lem u niem ieckiego.

W  orędziu do rządów  czterech mo
carstw  i do w szystkich narodów  Ś w ia
tow a Rada P oko ju  wysunęła k o n k re t
n y  p rogram  pokojowego, zgodnego 
z postanow ien iam i Poczdamu, rozw ią 
zania p rob lem u niem ieckiego. Cel ten 
może być osiągnię ty jedyn ie  w  drodze 
porozum ienia m iędzy Z w iązk iem  Ra
dzieckim , USA, W ie lką  B ry ta n ią  i  F ra n 
cją, zgodnie z in te resam i narodu n ie 
m ieckiego i  jego sąsiadów, w  im ię  po
k o ju  w  Europie. Rząd radziecki ponow
nie w ys tą p ił z in ic ja ty w ą  w te j spra
w ie, ale —  m im o, że od tego czasu u - 
p łynę ło  ju ż  w ie le  tygodn i i  m im o s il
nego nacisku o p in ii pub liczne j —  rzą
dy zachodnie nie da ły  dotąd odpowiedzi.

„Je ś li na rody zjednoczą wszystkie 
swe s iły  —  czytam y w  orędziu Ś w ia to 
w ej Rady P oko ju  —  to zdołają w  n a j
bliższych miesiącach przeszkodzić ra 
ty fik o w a n iu  separatystycznych u k ła 
dów i  doprow adzić do zw ołania kon
fe re n c ji czterech w ie lk ich  m ocarstw  
oraz do tego, aby konferencja  ta za
kończyła się poko jow ym  rozstrzygn ię
ciem prob lem u niem ieckiego, co odpo
w iada zarówno w ym ogom  bezpieczeń-

Drogowskazy pokoju
s iw a  tych  narodów, ja k  i interesom  
narodu n iem ieckiego“ .

Gwałcąc podpisane przez siebie tra k 
ta ty , S tany Zjednoczone i  ich pa rtne rzy 
u s iłu ją  u trw a lić  rozbicie N iem iec, bo 
w  Niemczech zjednoczonych, poko jo
w ych i  dem okratycznych n ie m og liby  
realizow ać swej zbrodniczej p o lity k i. 
W alka  o jedność N iem iec, o zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego ze zjednoczonym i 
i  dem okra tycznym i N iem cam i jest 
sprawą nie ty lk o  narodu niem ieckiego, 
lecz spraw ą w szystkich narodów, jest 
jednym  z g łów nych zadań wszystkich 
obrońców  pokoju. Z ca łym  naciskiem 
podkreśla to orędzie. Z całym  naci
skiem  podkreś la li to przedstaw iciele 
w szystk ich  k ra jó w . W im ien iu  narodu 
polskiego Leon K ruczkow sk i z try b u 
n y  Ś w ia tow ej Rady P okoju  oświad
czył:

„C h cę  z tego m ie jsca powiedz ieć  
w s z y s tk im  k r a j  s w ó j  szczerze m i ł u ją 
c y m  N iem com , że na ród  po ls k i  p ragn ie  
gorąco poko jow e go  wspó łżyc ia  z c a- 
ł  y  m  i  N ie m c a m i  —  i  d latego pop iera  
c a łk o w ic ie  dążenia do ich  poko jow ego  
zjednoczenia. P oko jow e, zjednoczone,  
d e m o k ra tyczn e  N iem cy  są dz is ia j  jedną  
z n a jw ię k s z y c h  kon ieczności p o k o jo w e 
go w sp ó łżyc ia  na rodów  —  i  na ród  p o l
s k i  g o tów  jes t  w a lczyć  o tę spraw ę r a 
zem z n ie m ie c k im  ludem , ra m ię  w  r a 
m ię  z n ie m ie c k im i  p a t r io ta m i  i  w s z y 
s t k im i  ob roń cam i po ko ju . “

W  agresywnych planach W aszyngto
nu przeznaczono Japon ii jw A z ji taką 
samą ro lę  ja k  N iemcom zachodnim  
w  Europ ie  —  ro lę am erykańskie j bazy 
w o jenne j i  dostawcy mięsa a rm atn ie 
go. Podobnym i m etodam i us iłu je  ró w 
nież W aszyngton realizować swą p o li
tykę  w  Japon ii: narzuca je j n ie w o ln i
cze uk łady , u trw a la jące  am erykańską 
okupację i  używa faszystowskich 
zb rodn ia rzy  w ojennych do re m llita ry -  
zacji Japonii. P o lity ka  ta w yw o łu je  
oburzenie w szystkich narodów  A z ji;  
klasa robotn icza Japon ii m ilio n o w ym i 
s tra jka m i p ro tes tacy jnym i odpowiada 
na know ania  A m erykanów  i ich japoń
skich m arionetek. W specjalnej rezo lu
c ji Św ia tow a Rada P oko ju  stw ierdza, 
że m iejsce bezprawnych, separatysty
cznych uk ładów  z Japonią zająć p o w i
nien p ra w d z iw y  tra k ta t poko jow y, pod
p isany przez wszystkie zainteresowane 
państwa, tra k ta t, k tó ry  zapewni w yco
fan ie  w o jsk  okupacy jnych i  pełną su
werenność narodu japońskiego. Rezolu
cja w zyw a w szystkie  narody A z ji 
i s tre fy  Oceanu Spokojnego do ja k  n a j
szerszego poparcia słusznej w a lk i na
rodu japońskiego o zachowanie poko ju  
na D a lek im  Wschodzie.

Sprawą o donios łym  znaczeniu d la

odprężenia w  stosunkach m iędzynaro
dowych, dla usunięcia niebezpieczeń
stwa w o jn y  —  jes t zakończenie w o jn y  
w  K ore i. Wszyscy uczciw i ludzie  na 
świecie ze w zrasta jącym  oburzeniem 
obserw ują  han iebne ' m anew ry  am ery
kańskich  agresorów, k tó rzy  u s iłu ją  za 
w szelką cenę sabotować rokow ania  
w  Panmundżon, k tó rzy  chw yta ją  się 
w sze lk ich  p row okac ji, by  utrzym ać 
i  podsycać ogień w o jn y  na D a lekim  
Wschodzie. Z  odrazą p ię tnu je  opin ia 
publiczna całego św iata  ohydne zbrod
nie am erykańskich  im p e ria lis tó w , sto
sujących broń bakterio log iczną  i  che
miczną. Zewsząd rozlega się w ołan ie  
o położenie kresu zbrodniom  am ery
kańskich ludobó jców  i  ich  w spóln ików . 

Św iatow a Rada P okoju  powzię ła re-

L)o B e rlin a  p rz y b y ła  delegacja 
K C  PZPR na ko n fe renc ję  SËD

Jerzy K ow a lew -(f) B E R LIN  (PAP). W celu 
wzięcia udzia łu w  obradach 
d rug ie j konferencji N iem ieckie j 
Socjalistycznej P a rtii Jedności 
(SED), k tóra odbędzie się w 
dniach od 9 do 12 bm. p rzyby
ła do B erlina  delegacja KC 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej. W skład delegacji 
wchodzą: członek B iu ra  P o li
tycznego KC  PZPR tow. w ice
p rem ier A leksander Zawadzki, 
p ierw szy sekretarz K W  PZPR 
we W rocław iu — tow. Ryszard 
K u lig ow sk i oraz zastępca k ie 
row n ika  wydzia łu  prasy KC

PZPR — tOW.
ski.

Na lo tn isku  w  Schonfeld go
ści polskich w ita li w  im ien iu  
KC  SED: członek B iu ra  P o li
tycznego — bu rm is trz  B erlina 
F ried rich  Ebert, członkowie se
k re ta ria tu  K C  SED — Otto 
Schoen, Herm ann A xel, Paul 
Vorner, Hans Lauex, Hans Lau- 
te r i O tto  W inzer oraz przed
staw icie le po lskie j m is ji dyp lo
m atycznej w B e rlin ie  z amba
sadorem Janem Izydorczykiem  
na czele.

200 sta tków  przepłynęło  już 
przez Kanał W o łg a -D o n

(f) M O SKW A (PAP). Około 
200 statków  przepłynęło już 
przez Kanał Wołga - Don. W 
ciągu miesiąca przewieziono no
w ym  szlakiem wodnym  dzie
s ią tk i tysięcy ton ładunków .

___  W zdłuż całej trasy Kanału
zolucję, w  k tó re j dom a g a 7 ię  "na tych - ! ^ ° łga L  D° n .0l:az na ! f zeSachI____7 J_r * : Morza Cymlanskiego zbudowa-m iastowego położenia kresu dzia ła
n iom  w o jennym  w  K o re i przez podpi
sanie roze jm u na zasadzie poszanowa
nia praw a m iędzynarodowego i zw y
czajów  m iędzynarodow ych oraz ra ty 
f ik a c ji i  przestrzegania przez w szyst
k ie  k ra je  p ro tokó łu  genewskiego z 17 
czerwca 1925 roku, zakazującego sto
sowania b ro n i bakterio log iczne j. Sesja 
za tw ie rdz iła  postanow ienie B iu ra  Św ia
tow e j Rady Pokoju, powzięte dnia 
1 kw ie tn ia  b r. w  Oslo w  spraw ie ape
lu  p rzeciw ko w o jn ie  bakterio log iczne j.

Św iatow a Rada P okoju  s tw ie rdz iła , 
że wobec wzrastającego oporu na ro 
dów  przeciw  przygotow aniom  w o jen 
nym , stale w zrasta ją  m ożliw ości u tw o 
rzenia szerokich fro n tó w  przeciw  p o li
tyce m ilita ry z a c ji i w o jny.

„W  parlam entach, zw iązkach zawo
dowych, w  organizacjach p o litycz 
nych, społecznych i re lig ijn y c h  — g ło
si apel Ś w ia tow e j Rady Pokoju  — 
ksz ta łtu ją  się nowe prądy, sprzyja jące 
spraw ie u trzym an ia  pokoju. W spółpra
ca w szystkich tych  s ił jest m ożliw a. 
Jest ona konieczna dla zm iany biegu 

w ydarzeń oraz dla zapewnienia p o ko ju “ .
Głos setek m ilio n ó w  ludz i rozm ai

tych  przekonań i  poglądów po litycz 
nych, zjednoczonych pragnieniem  
u trzym an ia  i  u trw a le n ia  poko ju, a 
w śród n ich głos narodu polskiego, roz
legnie się z mocą na Kongresie N aro
dów  w  obronie poko ju, k tó ry  rozpocz
nie się 5 grudn ia  br. w  W iedniu.

„K ongres N arodów  w  obronie poko
ju  —  czytam y w  apelu p rzy ję tym  na 
sesji w  B e rlin ie  —  zgrom adzi wszyst
k ich , k tó rzy  pragną, aby idea rokow ań 
w zię ła  górę nad rozstrzyganiem  spraw  
p rzy  pomocy s i ły “ .

Sesja w y tyczy ła  k o n k re tn y  program  
w a lk i o pokój w  obecnej sy tuac ji oraz 
d rog i dalszego rozszerzenia bazy św ia
towego .ruchu poko ju  —  najw iększego 
ruchu  w  dziejach ludzkośc i.

no nowe porty  i przystanie. 
P ort cym lański osłonięty jest 
falochronam i. Pomiędzy por
tem w  K rasnoarm iejsku, a por
tem cym lańskim  zbudowano o- 
gółem 21 portów  i przystani. 
W szystkie prace przeładunkowe 
w  portach są zmechanizowane.

Delegacja chłopów polskich 
na przyjęciu u min. Benediklowa

(f) M O SKW A (PAP). M in i
ster ro ln ic tw a  Zw iązku Radzie
ckiego — Iw an Benediktow  
p rzy ją ł uczestników wycieczki 
chłopów polskich, k tóra zapo
znawała się z osiągnięciami ro l
n ic tw a radzieckiego. Na przy
jęciu  obecny byl w icem in. ro l
n ic tw a  ZSRR — Iw an M in k ie 
w icz oraz odpow iedzialn i p ra
cow nicy m in isterstwa.

W  im ien iu  chłopów polskich 
przem awia! na przy jęc iu  prze
wodniczący ro ln icze j spółdzielni 
p rodukcy jne j — M iko ła j Korze
niewski, wyrażając wdzięczność 
za serdeczne przyjęcie zgotowa

ne chłopom polskim  na ziemi 
radzieckie j. Podkreślił on, że 
doświadczenia rozwoju ro ln i
ctwa w  ZSRR dopomogą chło
pom polskim  w budowie nowej 
wsi.

M in. B en fd ik tow  złożył chło
pom polskim  życzenia nowych 
sukcesów w  ich pracy* i w yraz ił 
nadzieję, że doświadczenia ro l
n ictw a radzieckiego pomogą 
chłopom polskim  w socja listy
cznej przebudowie gospodarki 
rolnej.

Przyjęcie upłynęło w  serdecz
nej atmosferze.

W ydalen ie  dzienn ikarza polskiego 
z W łoch

(f) W dniu 8 bm. przybył do 
W arszawy, wydalony z Włoch, 
k ie row n ik  placówki Polskiej 
Agencji Prasowej w Rzymie, 
red. Ju lian S try jkow sk i.

Red. S try jkow sk i kierowa) 
placówką PAP we Włoszech od 
trzech i pół lat. W dniu 3 lipca 
br. został powiadomiony prze/ 
władze w łoskie, iż w ciągu 24 
godzin ma opuścić te ry to rium  
Włoch.

Na zapytanie red. S try jk o w 
skiego o przyczyny tak ie j de
cyz ji — władze w łoskie nie 
udz ie liły  żadnej odpowiedzi.

Przed wyjazdeńi z Rzymu, 
organ C entra lnej W łoskiej Par
t i i  Kom unistycznej „U n ita “ 
urządził dla red. S try jkow skiego 
pożegnalne przyjęcie, w  czasie 
którego naczelny redaktor teg.

pisma P iętro Ingrao w yra z ił w  
im ien-u w łoskich dziennikarzy 
komunistycznych i postępowych 
oburzenie z powodu decyzji 
władz w łoskich.

Red. S try jkow sk i jest auto
rem wydanej ostatnio książki 

! Pt- „B ieg do Fragala“ .

D Z I Ś  W \  U M E R Z E :
S T A N IS Ł A W  R O S IA K : Pełne

w ykorzystan ie  mocy dyspo
zycy jn e j podstawowym  zada
niem energetyki 

A N A T O L  R Y S Z C Z U K : M arla  
Sawczenko f je j k row y (Z  
w yc ie czką  c h ło p ó w  w Zw iąz
ku  R ad z ie ck im  (4)

K. S R IN IV A S A  RAO:v K ra j 80 
m ilionów  głodujących  

M A R IA  S Z C Z E P A Ń S K A : Po
wieść o górnikach dolnośią- 
skich (Na półce z książkam i).
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Cmr\— 0 fys. Francuzów w niedzielnych 
Zijłvianifestacjach żądało uwolnienia 
j“™“ Slila i innych patriotów
W rocpA R Y Ż  (PAP). „H u m a n i- regów  Francusk ie j P a r t ii K o 

m unistyczne j, stw ierdza, że do 
fede rac ji Sekwany w stąp iło  o- 
statn io 1.150 nowych członków, 
w  Seine-et-O ise —  450, w  N ord 
340, w  Bouches du Rhone 124 
itd .

Represje wobec 
komunistów

P A R Y Ż  (PAP). Decyzją p re 
fek ta  zawieszony został na m ie 
siąc w  urzędowaniu m er m ie j
scowości Stains, członek p a rtii 
kom unistycznej —  Bordes. P re
tekstem do w ydan ia , te j bez
p raw ne j decyzji b y ł udz ia ł B o r
des w  -delegacji, k tó ra  domaga
ła  się uw o ln ien ia  jednego z 
aresztowanych urzędn ików  sa
m orządowych. Bordes p iastu je 
fu n k c ję  m era od czasu w yzw o
lenia F ranc ji.

P A R Y Ż  (PAP). Sąd k a rn y  w  
A lgerze skazał sekretarza p a r
t i i  kom unistycznej L a rb i Bou- 
h a li na 6 m iesięcy w ięzienia i 
600 tys. fra n kó w  g rzyw ny za 
wygłoszenie 2 przem ówień, w  
k tó rych  podkreś lił on dążenie 
ludu  algerskiego do niezaw isło
ści i  niepodległości.

„H u m a n i- 
niom lonosi, że ponad 150 tys. 
czerv wzię ło  udz ia ł w  niedzielę 
dukcm ifestacjach 1 wiecach, żą-

Ws uw o ln ien ia  A nd re  S tila  i  
dukc;h uw ięzionych pa trio tów . 
wykcLycm ie św ięto ludowe, zor- 
za pa;0wane przez Francuską 
m-c ę Kom unistyczną, zgrom a- 
ba ie  dziesią tk i tysięcy rob o tn i-

By Z ebran i zgo tow a li owację 
Sdy^re M arty , k tó ry  po tęp ił fa 
szystowską p o lity k ę  rządu, żą
dając natychm iastowego u w o l
n ien ia  wszystk ich aresztowa
nych p a trio tó w  i obrońców po
ko ju . 25 tys. m ieszkańców G re
noble m anifestow ało pod ha
słem uw o ln ien ia  aresztowa
nych.

Pod tym  samym hasłem od
b y ły  się masowe wiece w  CasL 
sagnoles (Gard), w  Angers, w  
Norouze (Deux-Sevres) i  w  
w ie lu  innych  m iejscowościach 
F ranc ji.

Do akc ji p ro testacyjne j p rzy 
łączy li się lic zn i socja liści w  
L im e ra y  (Toura ine) i  w  A m bo i- 
se.

Rosną szeregi KPF
P A R Y Ż  (PAP). „H u m an ite “  

podkreśla jąc dalszy wzrost sze-

Światowa Rada Pokoju wzywa 
do położenia kresu wojnie w Korei 

i do ratyfikacji protokółu genewskiego
(a) BERLIN (PAP). Światowa Rada Pokoju uchwaliła 

rezolucję w sprawie położenia kresu wojnie w Korei.

N ow e p ró b y  A m e ry k a n ó w  
zm ierza jące  do ze rw an ia  
ro k o w a ń  w  Panm undżon

Od przeszło dwóch la t — 
stw ierdza rezolucja — trw a  w 
K ore i okru tna w ojna, k tó rą  ce
chuje zagłada ludności c y w il
nej, m ordowanie ł  złe tra k to 
wanie jeńców  wojennych, m a
sowe bom bardowania o tw artych  
m iast, używ anie napalm u i  ga
zów tru jących.

Ś w iatow a Rada P oko ju po 
zapoznaniu się z przedstaw io
n ym i je j dokum entam i doszła 
do przekonania, że w  K ore i 
używano także b ro n i ba k 
terio log icznej.

A m erykańsk ie  s iły  zbro jne 
mnożą agresywne działania 
przeciw ko Chinom , co stwarza 
niebezpieczeństwo rozszerzenia 
k o n f lik tu ; po zbom bardowaniu 
w ie lu  m iast chińskich, po uży

c iu  b ro n i b io logicznej na te 
ry to r iu m  Chin, po n ie jedno
k ro tnych  groźbach użycia b ro
n i atom owej —  niedawne na lo
ty  na e lek trow n ie  wodne na 
rzece Jaluczian, k tó re  zaopatru
ją  w  prąd przem ysł Chin pó ł
nocno-wschodnich, stanowią 
rozm yślną prow okację ob liczo
ną na to, ażeby u tru d n ić  zaw ar
cie rozejm u.

Za te m etody prowadzenia 
w o jny , stosowane przez am ery
kańskie  dowództwo w ojskow e 
w  K ore i, oraz za nieustanne 
przeszkody u trudn ia jące  postęp 
rokow ań w  spraw ie roze jm u 
ponoszą odpowiedzialność nie 
ty lk o  Stany Zjednoczone, lecz 
rów nież — rządy wszystkich 
k ra jó w , k tó re  pop iera ją  bez

p raw ną Ingerencję Narodów 
Zjednoczonych w  w ew nętrzny 
k o n f lik t  w  K o re i i  k tó re  odda
ły  swe s iły  zbro jne pod rozka
zy am erykańskiego dowództwa 
naczelnego, którego działalność 
prowadzona w  im ie n iu  ONZ nie 
daje się pogodzić z poko jow ym i 
celami, p rok lam ow anym i przez 
K a rtę  Narodów  Zjednoczonych.

W  celu położenia kresu c ie r
p ien iom  narodu koreańskiego 
i w  celu u trzym an ia  pokoju, 
Św iatow a Rada P oko ju  wzyw a 
wszystkie narody, aby zażądały:

1) natychm iastowego położe
nia  kresu dzia łan iom  w o jennym  
przez podpisanie roze jm u na 
zasadzie poszanowania praw a 
m iędzynarodowego i  zwycza jów  
m iędzynarodow ych; podpisanie 
tego roze jm u zależy obecnie 
ty lk o  od tego, aby delegacja

am erykańska zrezygnowała ze 
swych nieuzasadnionych żądań 
w  spraw ie re p a tr ia c ji jeńców 
w ojennych;

2) ra ty f ik a c ji i  przestrzegania 
przez w szystkie k ra je  p ro tokó łu  
genewskiego z 17 czerwca 1925 
roku , zakazującego używ ania 
środków  w o jn y  bakte rio log icz
nej.

Osiągnięcie tych n a jp iln ie j
szych celów pozw oli ustanow ić 
trw a ły  pokój w  K ore i przez po
ko jow e i spraw ied liw e u regu lo
wanie prob lem u koreańskiego, 
poszanowanie swobodnie w y 
rażonej w o li narodu koreań
skiego i  w yco fan ie  z K o re i 
wszystkich obcych w ojsk.

W ojna w  K o re i z je j o k ru 
cieństwam i i  stosowaniem b ro 
n i masowej zagłady jest poważ
nym  ostrzeżeniem dla wszyst
k ich  narodów  świata.

0 pokojową i dem okratyczną Japonię, 
o pokój na Dalekim  Wschodzie

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
korespondent agencji Nowych 
Chin, A m erykan ie  poza ram a
m i rokow ań roze jm ow ych o f i
c ja ln ie  ośw iadczyli, że podejmą 
jednostronną akcję w  spraw ie 
jeńców  wojennych. Stało się to 
w  c h w ili, gdy dz ięk i w ys iłkom  
strony koreańsko -  ch ińskie j, 
powstała m ożliwość znalezienia 
zadowalającego obie strony roz
w iązan ia  prob lem u jeńców  w o
jennych.

Agencja N ow ych Chin p rzy 
tacza podaną przez Associated 
Press dn. 3 bm. w ypow iedź o f i
cjalnego przedstaw icie la ame
rykańskiego, gen. Nuckolsa, 
k tó ry  w  rozm owie z dziennika
rzam i ośw iadczył: „P rzed pod
pisaniem  porozum ienia roze j- 
mowego A m erykan ie  podejm ą 
pewnie adm in is tracy jne  k ro k i, 
aby tym  jeńcom, k tó rzy  odma
w ia ją  re p a tr ia c ji nadać nową 
pozycję p raw ną i  nie trak tow ać 
ich  w ięcej ja ko  jeńców “ .

W  zw iązku z powyższą de
k la ra c ją  przedstaw ic ie l delega
c ji ludow ej ośw iadczył m. in.:

O m awiana jes t obecnie kw e 
stia jeńców  wojennych. Wszel
ka jednostronna akcja  w  spra
w ie  jeńców  obali całą podstawę 
tych rokow ań i  dlatego jest ona 
niedopuszczalna. Am erykan ie  
od niedawna poczęli zm ieniać 
swe stanowisko, polegające 
p ie rw o tn ie  na tym , że odma
w ia li oni kon su lta c ji — i  w y 
ra z ili chęć znalezienia takiego 
rozw iązania prob lem u jeńców, 
„k tó re  w  rozsądnym stopniu 
odpow iadałoby wym aganiom  o- 
bu s tron“ . W  zw iązku z tym

zaproponowaliśm y p rze k la sy fi
kow anie jeńców  obu stron z 
uwzględnieniem  ich narodowo
ści i  m iejsca zamieszkania, ja k  
również ponowne prze jrzen ie 
lis t jeńców  wojennych, aby 
um ożliw ić  im  pow ró t do poko jo
wego życia. S trona nasza poszła 
jeszcze dale j i  zaproponowała, 
aby delegacje w  pe łnym  skła
dzie zb iera ły  się dla om ówienia 
na p raktycznych zasadach po
wyższych propozyc ji — na po
siedzeniach n ie jaw nych.

W  tym  samym czasie, gdy 
A m erykan ie  de k la ru ją  chęć o- 
siągnięcia takiego rozw iązania 
problem u, „k tó re  w  rozsądnym 
stopniu odpow iadałoby w ym a
ganiom obu s tron“ , ich  przed
staw ic ie l w ystępu je  z ośw iad
czeniem, że A m erykan ie  podej
m u ją  jednostronną akcję. 
Świadczy to, że A m erykan ie  
wcale n ie  w y z b y li się zam iaru 
zatrzym ania znacznej, ilośc i na
szych jeńców. U w zględn ia jąc 
obecny k ry ty c z n y  m om ent w  
rokow aniach rozejm ow ych, ja k  
rów nież poważne sku tk i, ja k ie  
może pociągnąć za sobą jedno
stronna akcja A m erykanów , de
legacja koreańsko -  chińska 
zmuszona jes t zw rócić  uwagę 
narodów  całego św iata na ten 
now y spisek A m erykanów , m a
jący na Celu zerwanie rokowań. 
Jesteśmy zmuszeni kategorycz
nie uprzedzić A m erykanów , że 
sprzeciw iam y się w sze lk im  je d 
nostronnym  akcjom  wobec na
szych jeńców  w ojennych. Je
żeli A m erykan ie  podejm ą taką 
akcję, to poniosą on i ca łkow itą  
odpowiedzialność za je j skutki.

(a) BERLIN (PAP). Światowa Rada Pokoju na swej nad
zwyczajnej sesji w Berlinie uchwaliła następującą rezolucję w 
sprawie walki przeciwko remilitaryzacji Japonii, o Japonię 
demokratyczną.

A m erykan ie  nadal m ordu ją  
jeńców na K o /e d o

(f) NO W Y JO R K (PAP). K o
respondent agencji U n ited  
Press donosi z wyspy Kożedo, że

w  ub. tygodniu w  obozie je 
n ieck im  straż zabiła dwóch i  ra 
n iła  ośmiu jeńców.

W a lk i w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP) Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u 
dowej w  kom unikacie  ogłoszo
nym  w  dn iu  8 bm. stw ierdza: 
w  dn iu 7 bm. jednostk i a rm ii 
ludow ej w  ścisłym  współdzia ła
n iu  z oddziałam i ochotników  
chińskich p row adziły  na fro n 

cie zachodnim  zacięte w a lk i z 
nieprzyjacielem .

Na innych frondach nie za
szły szczególne zm iany.

8 bm. oddziały a r ty le r ii prze
c iw lo tn icze j i  strzełcy-niszczy- 
ciele samolotów s trą c ili i uszko
dz ili k ilk a  sam olotów n iep rzy ja 
cie lskich.

T ra k ta t podpisany w  San 
Francisco pod naciskiem  Sta
nów  Zjednoczonych 1 japońsko- 
am erykański pa k t bezpieczeń
stwa ju ż  w  dwa miesiące po ich 
w e jśc iu  w  życie (28 kw ie tn ia  
1952 r.) w y w o ła ły  w yra źny  opór 
narodu japońskiego, k tó ry  uw a
ża, że uk ład y  te zostały m u na
rzucone ze szkodą dla jego ży
w otnych in teresów i  dla jego 
pragn ien ia  pokojowego rozw o
ju .

M ilio n y  lu d z i na ca łym  św ię
cie pop iera ją  naród japońsk i w  
jego oporze przeciw  tym  u k ła 
dom oraz zaw artem u następnie 
porozum ieniu ad m in is tracy jne 
mu, ponieważ stanow ią one n ie 
bezpieczeństwo dla  pokojowego 
rozw oju  n ie  ty lk o  narodu ja 
pońskiego oraz narodów  A z ji 
i s tre fy  Oceanu Spokojnego, lecz

także dla pokojowego rozw o ju  
narodów  reszty św iata.

W ydarzenia p o tw ie rd z iły  s łu
szność stanowiska wyrażonego 
w  rezo lu c ji Ś w ia tow ej Rady Po
k o ju  na je j sesji w iedeńskie j 
odbyte j w  dniach 1— 6 lis topa 
da 1951 roku. Szybkie postępy 
re m ilita ry z a c ji Japonii, u trz y 
m anie na obszarze Japon ii ame
rykań sk ich  w o jsk  okupacy j
nych i  licznych baz w o jennych, 
podpisanie tzw . tra k ta tu  poko
jowego z m arione tkow ym  rzą
dem Czang K ai-szeka oraz po
p ieran ie przez A m eryka nó w  a- 
gresywnych ugrupow ań w  in 
nych częściach A z ji podkreśla
ją  jeszcze ba rdz ie j fa k t w y k o 
rzystyw an ia  Japon ii ja ko  bazy 
agresji.

W  zw iązku z ty m  niebezpie
czeństwem rozszerzenia w o jn y

w  A z ji, Św ia tow a Rada P oko ju  
uważa, że:

— tra k ta t podpisany w  San 
Francisco i  uk łady, k tó re  zeń 
w yp ływ a ją , są pozbawione m o
cy praw ne j, ponieważ n ie  u - 
w zg lędn ia ją  porozum ień m ię
dzynarodow ych —  tra k ta t  ten  i  
uk ła d y  po w in ny  być zastąpione 
p ra w d z iw ym  tra k ta te m  podp i
sanym przez w szystk ie  zainte
resowane państwa.

T ra k ta t ten pow in ien  p rzew i
dywać:

a) w yco fan ie  w szystk ich  
w o jsk  okupacy jnych i  zakaz 
tw orzenia obcych baz w o je n 
nych w  Japon ii;

b) pełną suwerenność narodu 
japońskiego i  konieczność jego 
rozw o ju  w  w a runkach  demo
k ra c ji i  pokoju.

Ś w iatow a Rada P oko ju w ita  
z uznaniem  bohaterską w a lkę  
narodu japońskiego o pokój, 
niezależność i  dem okrację, prze
c iw ko siłom  m ilita ry z m u  i  w o j
ny oraz w zyw a  inne narody

A z ji i  s tre fy  Oceanu Spokojne
go do na jw iększych w y s iłk ó w  
w  celu poparcia te j w a lk i. W  
ten sposób narody te zabez
pieczą swój w łasny dem okra
tyczny i  poko jow y rozw ój. 
Św iatow a Rada P oko ju wzyw a 
m iłu ją ce  pokój narody wszyst
k ich  k ra jó w , k tó rych  rządy pod
p isa ły  tra k ta t w  San Francisco, 
do w a lk i o zastąpienie tego 
tra k ta tu  przez p ra w d z iw y  t ra k 
ta t pokojow y.

W  tym  celu Św ia tow a Ra
da P oko ju  w zyw a narody A z ji i 
s tre fy  Oceanu Spokojnego, aby 
do łoży ły  w sze lk ich  starań dla 
zm obilizow ania s ił poko ju  i de
m o k ra c ji w  celu zw ołan ia K o n 
gresu O brońców P oko ju  k ra jó w  
A z ji i  s tre fy  Oceanu Spokojnego, 
k tó ry  to kongres ma się odbyć 
w  P ekin ie  jesien ią 1952 roku. 
Kongres ten pomoże w  znale
zien iu  zadowalającego roz
strzygnięcia problem ów , sto ją
cych przed Japonią i in n ym i 
k ra ja m i A z ji i  s tre fy  Oceanu 
Spokojnego

„W ie rz ę  w  rozum  i serce n a ro d u  a m e ryka ń sk ie g o ,
m ie jsce  jego jes t z n a m i44

Przemówienie Il ji Erenburga na sesji Światowej Rady Pokoju
(f) BERLIN (PAP). Jak już podawaliśmy, w dniu 4 bm. 

w czasie obrad nadzwyczajnej seąji Światowej Rady Poko
ju wygłosił przemówienie Ilja Erenburg, powitany długo
trwałymi oklaskami.

Ruch w  obron ie poko ju  roz
szerzył się —  pow iedz ia ł E ren
burg. O garnął on po łowę lu d z 
kości. W ystarczy to, aby zmusić 
do zastanow ienia się gen. E isen
howera, a być może naw et gen. 
R idgw ay ‘a, lecz nie wystarczy, 
aby zapewnić pokó j. M usim y 
pom yśleć o d rug ie j po łow ie 
ludzkości, dotrzeć do rozum u i 
serca człow ieka, k tó ry  zagubio
ny rozgląda się w o kó ł siebie. 
Przecież garstka zbrodn iarzy, 
św iadom ie zm ierzająca do no
w e j w o jn y  jes t liczebn ie zn iko 
ma, zapewne nie  stanow i na
w e t tysiącznej części ludności 
S tanów  Zjednoczonych. W iem, 
że w  A m eryce są p racow ic i 
fa rm erzy, uczc iw i robotn icy, 
szlachetni uczeni, w span ia li p i
sarze, m a tk i z trw ogą tulące 
do siebie dzieci i  zakochani 
m arzący o zw yk łym , lu dzk im  
szczęściu.

E renburg  w yśm ia ł tw ie rdze
nie, ja kob y  Zw iązek Radziecki 
chcia ł un icestw ić „A m e ryka ń  - 
ski s ty l życia“ . Czas już, aby 
przecię tny A m e ryka n in  — po
w iedz ia ł E renburg  — zrozum iał, 
że w ie le  od niego zależy: może 
on pomóc w o jn ie  i  może pomóc 
poko jow i. N ik t  nie przeszkadza 
m u żyć tak , ja k  chce, lecz je 
żeli garstka zbrodn iarzy posta
now i krzew ić  „am erykańsk i 
s ty l życ ia“  p rzy  pomocy siły, 
ten s ty l życia rozsypie się ja k  
domek z k a rt. N igdy nie uw ie 
rzę, że cz łow iek szanujący swo
ją  m atkę, p o tra f i obrażać cudze 
m a tk i. N igdy  nie  uw ierzę, że 
człow iek uw aża jący swój dom 
za św ią tyn ię , może bezcześcić 
cudzy dom. Każdem u narodow i 
drog i jest jego sposób życia. 
P rzecię tny A m eryka n in , k tó re 
m u drog i jest am erykańsk i s ty l 
życia, pow in ien  szanować po -

rządki, ustawy, obyczaje, upo
dobania in nych  narodów.

P oslądu na św ia t nie można 
w poić p rzy  pomocy bomby. N ie 
praw dą jest, że m y, ludzie  ra 
dzieccy, n ienaw idz im y A m e ry 
k i —  m ó w ił dale j E renburg. Ce
n im y  naród am erykański, je 
go ta len ty , jego osiągnięcia na
ukowe, jego w yna lazk i, jego 
pracowitość. Dodam  od siebie 
jako  pisarz: bardzo w ysoko ce
nię w ie lu  pisarzy A m e ryk i, 
chociaż ich  poglądy są m ł czę
sto obce; dadam ja ko  cz łow iek: 
byłem  w  Stanach Zjednoczo - 
nych i spotkałem  tam  w ie lu  m ą
d rych  ludzi. N ik t  w  Z w iązku  
Radzieckim  nie  czyn ił i  nie czy
n i zamachu na am erykańsk i s ty l 
życia. N iecha j każdy naród żyje 
tak, ja k  chce. N iecha j w szystkie 
narody odna jdą drogę do poko
ju , aby idea ły, in te resy i  upo
dobania jednego narodu nie 
przeszkadzały in n y m  narodom  
żyć, myśleć, tw orzyć.

Dzisiaj jest dzień św ięta na
rodowego w  Stanach Z jedno -  
czonych. D n ia  4 lipca  1776 r. 
naród am erykański, k tó ry  poko

na ł ciemięzców, p rok lam ow a ł 
n iepodległą Republikę. W  dn iu  
tym  zwracam  się do was, oby
w ate le A m e ry k i: P rzypom nijc ie  
sobie idea ły, k tó re  b y ły  na
tchn ien iem  dla  na jlepszych lu 
dzi waszego k ra ju . Zw racam  
się do was, obywate le A m e ry 
k i, powiedźcie waszym w ła d  - 
com, aby przesta li się chełn ić i 
grozić, aby zasiedli p rz^  okrąg 
ły m  stole z przedstaw ic ie lam i 
radz ieck im i, z p rzedstaw ic ie la 
m i innych  w ie lk ic h  m ocarstw  i 
aby uczciw ie ' spróbow ali dojść 
do porozum ienia. W  ten spo
sób u ra tu je c ie  wasz k ra j,  w a
sze dzieci, waszą przyszłość.

W ierzę w  rozum  i  w  serce na - 
rodu am erykańskiego. M iejsce 
jego p rzedstaw ic ie li jest tu ta j 
— w  Ś w ia tow e j Radzie Pokoju. 
O czekujem y ich  i  n iechaj w ie 
dzą, że w  delegatach radziec - 
k ic h  znajdą on i p rzy jac ió ł, k tó 
rzy  p o tra fią  zrozum ieć odm ien
ną drogę każdego narodu i k tó 
rzy  nie chcą narzucić in n ym  
swego sposobu życia, lecz p ra g 
ną ura tow ać życie, ku ltu rę , 
przyszłość całej ludzkości.

Czarna księga
o wojnie bakteriologicznej w Korei
(dl W IE D E Ń  (PAP). S tara

niem  A us tria ck ie j Rady O broń
ców P oko ju ukazała się w  m a
sowym w ydan iu  „Czarna K się
ga o w o jn ie  bakte rio log iczne j“  
Zaw iera  ona w ie le  fak tów , do
kum entów , zeznań św iadków  i 
fo to g ra fii, dowodzących n iezb i
cie. że A m erykan ie  przygoto
w y w a li się w  okresie w ie lu  la t 
do w o jn y  bakterio log iczne j i 
w y d a li na ten cel o lbrzym ie 
sum y pieniężne. D okum enty 
w ykazu ją  dś le j, że am erykań
skie s iły  zbro jne stosują w  K o 

re i i w  Chinach północno- 
wschodnich broń ba k te rio lo 
giczną nie ty lk o  na froncie , lecz 
rów nież na zapleczu, przeciwko 
ludności cyw ilne j.

Księga wzyw a ludność A u s tr ii,  
by stanowczo domagała się 
w raz z m iłu ją c y m i pokój naro
dam i całego św iata ja k  na jszyb
szego zakończenia w o jn y  w  K o 
re i, zakazu b ro n i b a k te rio lo 
gicznej oraz surowej k a ry  dla 
w innych  stosowania ba k te rio lo 
gicznych środków  m asowej za
głady ludzi.

Arq marginesie

K om prom itac ja
W stadzie czarnych hitlero

wskich kruków, jakim jest 
frakcja FDP w parlamencie 
bańskim, znalazł się jeden bia
ły. Deputowany Erich Lange 
był według osobiście sporządzo
nego życiorysu, człowiekiem, 
który z hitleryzmem nie miał 
nic wspólnego. Nie należał na
wet do NSDAP. Po prostu zwy
kły wysiedleniec, który nie zaj
mował się żadną działalnością 
polityczną w przeszłości.

Toteż nic dziwnego, że kole
dzy parlamentarni Langego 
rekrutujący się w większości z 
byłych hitlerowców spoglądali 
nań bardzo nieufnie.

Rychło też spotkała ich nie
mała satysfakcja. Lange okazał 
się hochsztaplerem na większą 
skalę. Regularnie fałszował cze
ki i weksle oraz zdefraudował 
skromną sumkę w wysokości 
pół miliona marek w tzw. mini
sterstwie do spraw ogólnonie- 
mieckich.

Sprawy takie są na porządku 
dziennym wśród zapatrzonych 
we wzory amerykańskie boń- 
skieh kół rządzących i „aparat 
sprawiedliwości“ traktuje je

b ia łego k ru k a
bardzo pobłażliwie. Zamiast jed
nak jak zwykle bywa w takich 
wypadkach całą aferę zatuszo
wać, rozdmuchano ją na rzadką 
skalę. Lange nie był przecież 
człowiekiem z „ferajny“, dlate
go też nie miano wobec niego 
żadnych skrupułów.

I  wtedy bomba pękła. Wyszło 
na jaw, że biały kruk był jed
nym z najczarniejszych. Tyle 
tylko, że pomalował się na bia
ło. Lange po prostu sfałszował 
swój życiorys i utaił w nim, że 
należał do „starej gwardii“ h i
tlerowskiej, wchodził w skład 
„specjalnego sztabu“ Rosenber
ga i był wykładowcą w hitle
rowskiej „szkole dowódców“.

Zapanowała konsternacja. By
ło już jednak za późni. Łatwo 
sobie wyobrazić Jak teraz pluje 
sobie w brodę faszystowski mi
nister policji Lehr. Dopuścił bo
wiem do skompromitowania tak 
zasłużonego „swojego człowie
ka“, który mógłby być bardzo 
użyteczny dla Adenauera i A- 
merykanów.

A za to z pewnością nie po
chwalą pana Lehra jego moco
dawcy. KAD

I

Zjednoczenie organizacji zachodnio-niemieckich walczących 
przeciwko „układowi ogólnemu“ i o sprawiedliwy traktat

pokojowy
(f) BERLIN (PAP). Członek prezydium „Niemieckiego 

i Zjednoczonego Ruchu na rzecz jedności, pokoju i wolności“ 
i działacz społeczny Duesseldorfu dr. Friedrich Maase udzie

li! wywiadu przedstawicielowi prasy na temat zadań i pra
cy tej organizacji.

D r Maase podkreślił, że zało
żenie „N iem ieckiego Zjednoczo
nego Ruchu na rzecz jedności, 
poko ju  i  w o lności“  odpowiada 
konieczności zjednoczenia wszy
s tk ich  s ił poko jow ych  i  p a trio 
tycznych N iem iec zachodnich 
wobec fa k tu  podpisania przez 
Adenauera tzw . „u k ła d u  ogól
nego“  i  porozum ień dodatko
w ych  oraz w  zw iązku ze złoże
niem  w  parlam encie fed e ra l
nym  ustaw  o ra ty f ik a c ji tych  
uk ładów . O rganizacja ta  pow 
stała w  czasie kon fe renc ji, 
k tó ra  odbyła się 29 czerwca w  
Dortm undzie. W  kon fe renc ji 
wzię ło udz ia ł przeszło 200 
przedstaw icie li zakładów  pracy, 
organ izacji i  stowarzyszeń N ie 
miec zachodnich.

„N iem ie ck i Zjednoczony Ruch 
ha rzecz jedności, poko ju  i  
wo lności“  stanow i zjednoczenie 
tych  wszystk ich lu d z i N iem iec 
zachodnich, k tó rzy  do te j pory 
rozproszeni w  w ie lu  drobnych 
organizacjach i  stowarzyszeniach 
w a lczy li o ocalenie narodu n ie 
m ieckiego, o tra k ta t poko jow y 
z N iem cam i.

W  skład powołanego W D o rt
m undzie prezydium ; wchodzą o- 
bok poszczególnych w yb itnych  
działaczy społecznych delegaci 
w ie lu  zachodnio - n iem ieckich 
przedsiębiorstw  oraz przedstaw i
ciele na jważnie jszych organiza
c ji dem okratycznych. Gotowość 
w spółpracy zg łos ili rów nież zwo
lenn icy  pastora N iem oellera. 
Przewodniczącym  prezydium

„N iem ieckiego Zjednoczonego 
Ruchu na rzecz jedności, poko ju  
i  w o lności“  został w yb ra n y  b. 
kanclerz N iem iec d r Józef W irth , 
którego wystąp ien ie  na kon fe
re n c ji w  D ortm undzie w yw o ła 
ło d ługo trw a łą  owację.

Zadaniem  Zjednoczonego R u
chu jest przeprowadzenie w spól
nego referendum  ludności N ie
m iec zachodnich i wschodnich 
w  spraw ie ogólnoniem ieckich 
w yborów , oraz przywrócenia 
jedności całych N iem iec — o- 
św iadczył d r Maase.

Jestem przekonany, że 4 w ie l
k ie  m ocarstwa nie będą m ogiy 
zignorować w y n ik ó w  takiego re 
ferendum . Naród n iem iecki po
w in ie n  ująć we w łasne ręce los 
swego k ra ju , aby przeszkodzić 
ra ty f ik a c ji tzw . „u k ła d u  ogól
nego“ , m ob ilizac ji m łodzieży 
n iem ieck ie j do a rm ii na jem nej 
i aby u tw orzyć jedno lite , w o l
ne, dem okratyczne Niemcy.

D r Maase podkreś lił znaczenie 
uchw a ł nadzwyczajnej sesji 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju  w  B er
lin ie  d la  w a lk i ludności N iem iec 
zachodnich przeciw ko „u k ła d o w i 
ogólnem u“ , o tra k ta t pokojow y.

Popieram  ca łkow ic ie—ośw iad
czył d r Maase —  życzenie w y 
rażone w  depeszy przesłanej 
przez b. kanclerza d r W irth a  do 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju. W  de
peszy te j, ja k  w iadom o, d r 
W ir th  w y ra z ił życzenie, aby 
uchw a ły  Ś w ia tow ej Rady Poko
ju  s ta ły  się pomocą i bodźcem 
dla narodu niem ieckiego w  je -

go walce przeciwko ra ty f ik a c ji 
„uk ład u  ogólnego“ , w  walce o 
przyw rócenie jedności N iem iec i 
zawarcie tra k ta tu  pokojowego.

Obrady Towarzystwa 
Obrony Pokoju w  Europie

(f) B E R L IN  (PAP). —  A gen
cja A D N  podaje, że w  ang ie l
sk im  sektorze B e rlina  odbyło 
się zebranie „T ow arzystw a O- 
b rony  P oko ju  w  E urop ie“ . Na 
zebraniu przem aw iała deputo
wana do parlam entu  federa lne
go, członek p a r t i i C entrum  H. 
Wessel, k tó ra  ośw iadczyła, że 
separa tystyczny uk ład  zaw arty  
w  Bonn, nie jest tra k ta te m  po
ko jow ym , którego oczekuje ca
ły  naród n iem ieck i; uk ład  ten 
nie  p rzyw raca N iem com  suwe
renności.

Jedyną drogą dla  Niemiec, 
zapewniającą jedność i  pokój — 
podkreś liła  W esseP—  jest d ro 
ga w a lk i o odbycie rozm ów 4 
w ie lk ich  m ocarstw .

K ie ro w n ik  B iu ra  C entra lne
go „T ow arzys tw a  O brony Po
ko ju  w  E urop ie“  K rü g e r w ska
zał w  sw ym  przem ów ieniu, że 
w  w y n ik u  podpisania „uk ład u  
ogólnego“ , sytuacja B e rlin a  za
chodniego pogorszyła się jesz
cze ba rdzie j. Zam yka się coraz 
w ięcej przedsiębiorstw . O gran i
cza się coraz bardzie j dostawy 
z N iem iec zachodnich dla  czyn
nych jeszcze fab ryk . Bezrobo
cie stale wzrasta. D la  B e r l i
na zachodniego —  po dkre ś lił 
K rü g e r — je dyn ym  w yjśc iem  z 
nędzy by łoby  przyw rócen ie  
w ym ia n y  hand low ej ze W scho
dem.

Przem ów ienie deputowanego

do pa rlam entu  federalnego 
Friedenburga, k tó ry  us iłow a ł 
b ro n ić  uk ład ów  zaw artych w 
Bonn i  w  Paryżu, w yw o ła ło  
oburzenie 1 stanowcze pro testy 
zebranych.

Przewodniczący zebrania od
czyta ł lis t  b. m in is tra  spraw 
w ew nętrznych rządu w  Bonn, 
Heinem anna, k tó ry  zwraca się 
do cz łonków  „T ow arzystw a 
O brony P oko ju  w  E urop ie “  z 
wezwaniem , aby w sze lk im i 
środkam i w a lczy li przeciw ko 
ra ty f ik a c ji separatystycznego 
„u k ła d u  ogólnego“ .

Werbunek b. hitlerowskich 
oficerów nowego 

Wehrmachtu
(f) R Z Y M  (PAP). D zienn ik 

„A v a n t i“  donosi z Buenos A i 
res, że naczeln ik departam entu 
prasy argentyńskiego m in is te r
stwa spraw  zagranicznych o- 
g łos ił na łam ach wychodzą
cych w  A rge n tyn ie  dz ienników  
niem ieckich oświadczenie, w  
k tó ry m  stw ie rdz ił, iż b. gene
ra ł h itle ro w s k i Banek odw ie
d z ił n iedawno A rgen tynę  w 
„specja lne j m is j i“ . „S pe c ja l
ną m is ję “  pow ie rzy ł B anckow i 
Adenauer i W ysoki Kom isarz 
S tanów  Z jednoczonych w  N iem 
czech M cCloy. M is ja  ta  po le
gała na uzyskaniu zezwolenia 
rządu argentyńskiego na w e r
bunek do a rm ii zachodnio- n ie 
m ieck ie j b. o fice rów  h it le ro w 
skich, k tó rzy  em igrow a li do 
A rg e n tyn y  po zakończeniu 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. Rząd 
argen tyńsk i odniósł się pozy
ty w n ie  do prośby Bancka.

Jesteśmy szczęśliwi 
ze wróciliśmy do Ojczyzny

Są ju ż  późne godziny w ieczor
ne, ale wypędzeni z F ra n c ji 
przez faszystowski rząd P inaya 
Polacy, choć nader u trudzen i da
leką podróżą nie  k ładą się do 
łóżek. Z okien hotelu „B r is to l“ 
pa trzą na Warszawę. Rae jesz
cze przeżyw ają bu rz liw e  w yda
rzenia ostatn ich tygodni. Pamięć 
wraca naw et do tam tych p ie rw 
szych dn i, po p rzybyc iu  do 
F rancji...

-— 22 la ta m ieszkałam  we F ra n 
c ji — wspom ina M izerowa. Jak 
przyjechałam , m ia łam  straszną 
biedę, pracowałam  na ferm ie, 
by ło  50 ha ziem i, a ja k  chcia
łam  swoje dziecko przy sobie 
trzym ać, to m usia łam  sama k u 
pować mu jeść. To ten sam syn 
k tó ry  od trzech la t jest w  B ia 
łym stoku . Działacz m łodzieżo
w y  —  dodaje z dum ą m atka.

M izerowa była  przedszkolan
ką na po lsk ie j ko lon ii. To w ła 
śnie za to, że uczyła polskie 
dzieci m iłości do O jczyzny, na
raz iła  na prześladowanie siebie, 
11-le tn ią córeczkę i  męża — k a 
lekę.

M izera ma sztywną nogę, w  
kopa ln i się dorob ił. A le  czy to 
on jeden? W ituszyński ma prze
trącony krzyż (m ia ł w ypadek w  
kopaln i). Tomaszewski jest w  
65 proc. in w a lid ą  (pylica). He- 
resztynow i b lok  kam ienny u - 
padł na krzyż i  uszkodził dwa 
kręg i.

—  D la F ra n c ji zdrow ie żeśmy 
p o tra c ili — m ów i Heresztyn — 
ale f lik ó w  (po lic jan tów  fra n 
cuskich) to n ic  nie obchodzi, 
tra k to w a li nas ja k  bandytów. 
Jak m nie w z ię li na przesłucha
nie, to n a jp ie rw  by ło  ich dwóch, 
potem czterech, na ostatku 
siedmiu. Wszyscy na m nie je d 
nego!

Teraz już w ysied leńcy m ów ią 
jeden przez drugiego:

—- A  ja k  p rzy jecha liśm y do 
M arsy lii, to aż 70 fe ldżandar- 
m ów  P inaya na nas czekało z 
po licy jną  kam ionetką.

—  „Ja k  p rzy jecha liśm y do Pa
ryża, to cały dzień nas g łodzili, 
spa liśm y na stołkach, nawet 
dziecku nic n ie  da li jeść.

■— W  M a rs y lii zażądaliś
m y w idzen ia z konsulem , to 
nas przemocą w p ycha li do ka - 
m ione tk i, Heresztyna przy tym  
z b ili i  skopali, a tego dzieciaka, 
m ałą M ize rów  rz u c ili ja k  ja k ie  
zwierzę, aż się od ściany odb i
ła. I  tak  po ko le i wszystkich.

P o lic ja  P inaya zarzucała nam 
ja ko  straszną zbrodnię, żeśmy 
b ro n ili św iętych granic  naszej 
O jczyzny, żeśmy zb ie ra li podpisy 
w  obronie gran icy  na Odrze i  N y 
sie. Agenci M iko ła jczyka  i  A n 
dersa w ys łu ży li się w rogom  na
szego k ra ju  i  zadenuncjow ali nas, 
że spełn iam y nasz obowiązek 
pa trio tyczny, bo on i to w o lą  się 
kum ać z Adenauerem  —  opo
w iada Tomaszewski. B y ł
m iędzy n im i jeden faszysta. Gdy 
zaczął przeciwko Polsce judz ić  
pow iedzia łem  m u: Jestem za P o l

ską Ludową, m am  tam  brac i 
i  siostry, piszą do mnie, że są 
szczęśliwi, że mogą pracować 
dla Polski, w  k tó re j już  n ie  ma 
kap ita lis tów  i  obszarników, w  
k tó re j budu je  się ustró j pe łne j 
spraw iedliw ości. A  ta k ie j Polski, 
jaką m y przed w o jną  m ie li, że 
z głodu m usiałem  do F ra n c ji u -  
ciekać, to ju ż  za skarby nie 
chcemy.

— Na Korsyce —  m ów i M i
zerowa —  też różnie byw ało : 
bogata w łaścic ie lka  ho te lu  nie 
chciała nas przy jąć, że jesteś
m y „p o lity c z n i“ , ale d a li nam  
schronienie b iedn i ludzie. Po
w iedzie li, że choć m ają  n iew ie 
le, póki trzeba, zawsze się z na
m i podzielą.

— Jak m nie aresztowano — 
opowiada Heresztyn —  to się 
w  m iasteczku z rob ił w ie lk i 
k rz y k  i  huk, a francuscy tow a
rzysze w y d ru k o w a li naw et u lo t
k i w  m oje j obronie.

G dyśm y jeszcze z w ięziennej 
k a re tk i przez okno zobaczyli na 
skałach K o rs y k i napisy „R id g - 
w ay zarazo —- wynoś się do do
m u“ , zaraz żeśmy w iedz ie li, że 
znajdziem y swoich. I  tak  było. 
Jak nam  potem nie  chcie li dać 
jedzenia, to tam te js i ludzie  p rzy 
chodzili nas zapraszać do sie
bie... Towarzysze z F rancu
skie j P a r t ii Kom unistycznej 
60 k ilo m e tró w  do nas je źdz ili 
pytać co by m ogli dla nas zrobić. 
Jak poszedł huk, że odjeżdża
my, m ig iem  się zbiegli, śc iska li 
nas i ca łow a li.

W ituszyński, choć po francus
ku nie  m ów i, nauczył się na 
pamięć k ilk u  zdań. S tarczyło te 
go by powiedzieć o b ra te rs tw ie  
polskiego i  francuskiego ludu . 
(Tak samp nauczył się w y m y 
ślać po lic jan tom , że są h itle  -  
row sk im  gestapo).

— F ilk o m  strasznie się n ie  
podobało ja k  się konsu l z nam i 
na lo tn isku  żegnał i  całował. 
P a trz y li ja k  zbóje —  opow iada 
W ituszyński.

—  Nasz po lsk i konsu l to nas* 
p ra w d z iw y , obrońca — rozrzew 
nia się Tomaszewska — Na d ro 
dze »aszej tu ła czk i wszędzieśmy 
go spo tyka li. P ora tow a ł p ie 
niędzm i, bo b y liśm y  bez gro -  
sza. A  co na jważnie jsze po
m ógł wydostać się z Kor>- 
syki, z w ładzy  faszystów. Jem u 
także zawdzięczamy, że jesteś
m y ju ż  w  k ra ju .

Z apy tan i o p ro je k ty  n ie  w ie 
dzą co odpowiedzieć. Chcą po 
prostu pracować, być użytecz -  
n i dla odzyskanej O jczyzny. 
T y lk o  Tom aszewski w yraźn ie j 
precyzuje swoje życzenia:

— Do kop a ln i iść n ie  mogę, 
bo m am  pylicę, ale chcia łbym  
gdzieś b lisko  kopaln i... Bez n ie j 
n ie  mogę ju ż  żyć.

W eteran pracy w  kop a l
n i i  od 27 la t  członek K o 
m unistyczne j P a r t ii Heresztyn 
raz jeszcze pow tarza z mocą ra 
dośnie: A leśm y zw yc ięży li! Je
steśmy wreszcie w  O jczyźnie, 
k tó rą  z ca łym  narodem  będzie
m y budować. U. K.

Budowa wielkiego rezerwuaru 
wodnego w Bułgarii

(f) S O F IA  (PAP). W  północnej 
B u łg a rii, w  środkow ym  biegu 
rzek i Rosicy powstaje rezer
w uar, k tó ry  pomieści 220 m i
lionów  m sześciennych wody. 
Pow ierzchnia rezerw uaru w od
nego wynosić będzie 800 km  
kw adra tow ych.

Rezerwuar Rosicy będzie je d 
nym  z na jw iększych rezerw ua
ró w  wodnych w  B u łg a rii i uży

źn i 35 tysięcy ha ziem i. P rzy 
rezerwuarze w odnym  w ybudo
wane zostaną dw ie  e lek trow n ie  
wodne. Podstawowe prace przy 
budow ie rezerw uaru  — jednej 
z na jw iększych bu do w li socja
lizm u w  B u łg a rii, zostały już  
zakończone. Jedną z e lek trow n i 
w odnych częściowo ju ż  urucho
miono.

W  ZSRR ukaza ła  się 
praca zb io ro w a  o M oniuszce

(f) M O S K W A  (PAP). N a k ła 
dem Państwowego W ydaw n i
ctw a Muzycznego ZSRR ukaza
ła się praca zbiorowa o w ie l
k im  kom pozytorze po lsk im  — 
S tan is ław ie Moniuszce. W  
książce te j zamieszczono a rty 
k u ły  m uzyko logów  po lskich — 
K aro la  S trom engera i  Jana Pro- 
snaka o życiu i  drodze twórczej

S tan is ława M oniuszki, lis ty  
kom pozytora, a r ty k u ł w y b itn e 
go m uzykologa radzieckiego 
pro f. Igo ra  Bełzy o Moniuszce 
i jego kon taktach z rosy jsk im  
św iatem  muzycznym . Ponadto 
w  zbiorze znalazła się b ib lio 
gra fia  dzieł S tan isława M o
niuszki.

Ł a id ac lw o  Izrae la
(f) T E L  A V IV  (PAP). D zien

n ik  „A l H am iszm ar“  stw ierdza, 
że rząd Izrae la  pow zią ł decy
zję w ydan ia  rządow i Franco 4 
uchodźców po litycznych, k tó 
rzy  poszuk iw a li schronienia na

izrae lsk im  parowcu „E ila t“ . U - 
chodźcy ci po p rzybyc iu  s ta t
ku  do po rtu  H a ifa  zostali a- 
resztowani. Jak donosi dzien
n ik , zostaną on i w yd an i w ła 
dzom frank is tow sk im .

Komunista sekretarzem zw. zaw. 
elektrotechników W. Bretanii

(f) LO N D Y N  (PAP). K on feren
c ja  zw iązku zawodowego robot
n ikó w  przem ysłu e lektro tech
nicznego W. B ry ta n ii w yb ra ła  
na stanow isko sekretarza gene
ralnego zw iązku członka K om u

nistycznej P a r t ii W. B ry ta n ii 
W altera  Stevensa. Zw iązek za
w odow y rob o tn ików  przem ysłu 
elektrotechnicznego zrzesza oko
ło 200 tysięcy członków.

Wiadomości sportowe
Finowie przewidują zwjeięwlwo Polaków' 

z Francją
(HELSINKI, TELEFON WŁASNY)

W  K o m ite c ie  O l im p i js k im  p rz e 
p ro w a d z o n o  w e w to re k  8 b m . ^10- 
w e  lo s o w a n ie  ro z g ry w e k  hoke.ia  na 
t ra w ie . W  w y n ik u  tego  lo so w a n ia  
P o lska , k tó ra  m ia ła  g ra ć  z B e lg ią , 
s p o tk a  się z N ie m c a m i z a c h o d n im i. 
M ecz ten  odb ę d z ie  się 16 lip c a  w  
H e ls in k a c h , w  ty m  sa m ym  d n iu  
odb ę d z ie  się ró w n ie ż  m ecz W ło c h y  
— F ra n c ja . 15 lip c a  s p o tk a ją  się 
B e lg ia  z F in la n d ią  i  S z w a jc a r ia  z 
A u s tr ią .

D la  p iłk a r z y  p o ls k ic h  p rz y g o to 
w a n o  ju ż  w  L a h t i k w a te ry .  P rz y 
będą o n i tu  z H e ls in e k  10 lip c a  i 
z a m ie szka ją  w  je d n e j ze szkó ł.

T re n in g i p iłk a rz e  p o ls c y  p rz e p ro 
w ad za ć  będą na b o is k u  w  p o b liż u  
m ie js c a  za m ie szka n ia . B o is k o , na 
k tó r y m  odb ę d z ie  się  s p o tk a n ie , u d o 
s tę p n io n e  zo s ta n ie  d la  każdego  ze
sp o łu  ty lk o  na je d n o ra z o w y  tre n in g .

Z a in te re s o w a n ie  m eczem  P o lska  — 
F ra n c ja  ju ż  w  te j c h w i l i  je s t w  
L a h t i  duże.

P rz y ja z d  d ru ż y n y  p o ls k ie j spo
d z ie w a n y  je s t w  H e ls in k a c h  w  ś ro 

dę 9 bm . w  p ó źn ych  g od z in ach  
w ie c z o rn y c h .

8 bm . o p ró cz  k ilk u d z ie s ię c iu  o l im 
p ijc z y k ó w , z g ru p o w a n y c h  w  w iosce  
Ó ta n ie m i, z n a jd o w a ło  się w  d ru g ie j 
w iosce  K a p y la  328 z a w o d n ik ó w  z 13 
k ra jó w .

W  p óź n y c h  g od z in ach  w ie c z o rn y c h  
o c z e k iw a n o  w  H e ls in k a c h  p rz y ja z d u  
da lszych  52 B ra z y li ic z y k ó w , 16 A u 
s t ra l i jc z y k ó w , 34 F ra n c u z ó w  i 40 
E g ip c ja n . P ie rw s i W ę g rzy , p e rso n e l 
te c h n ic z n y , p r z y b y l i  do H e ls in e k  
ró w n ie ż  w e  w to re k  sa m o lo te m .

Z a in te re s o w a n ie  tu rn ie je m  p i łk a r 
s k im  je s t w  H e ls in k a c h  duże. M ie j 
scowa p rasa  zo rg a n iz o w a ła  to ta l i 
za to ra  s p o rto w e g o  na m ecze p i łk a r 
sk ie  i  h o k e ja  na t ra w ie , k tó re  m a ją  
się o d b y ć  15 i  16 bm . T y p u ją c  
sw y c h  fa w o ry tó w , p rasa  f iń s k a  
p rz e w id u je  p o ra ż k ę  h o k e is tó w  p o l
s k ic h  z N ie m c a m i z a c h o d n im i o raz  
z w y c ię s tw o  naszych  p i łk a r z y  n a d  
F ra n c ją .

W ł. G o łę b ie w s k i
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Interesy klasy robotniczej
i chłopów pracujących są wspólne

Refenó wiceprezesa MKW ZSL Stefana Ignara na konferencji aktywu
wojewódzkiego ZSL

ff) W  Naczelnym Kom itecie 
W ykonawczym  Zjednoczonego 
E ronm ctw a Ludowego odby
ła się ostatnio konferencja a k ty - 
•w u wojewódzkiego S tronnictwa, 
poświęcona om ówieniu zagad
n ień spójn i gospodarczej między 
m iastem a wsią.

W  dyskusji, jaka toczyła się 
na kon ie renc ji, k tó re j przewod
n iczy ł wiceprezes N K W  ZSL. 
m in is te r W incenty Baranow ski' 
om awiano zadania, jak ie  stoją 
przed S tronnictw em  na obec
nym  etapie. Dyskusję podsumo
w a ł wiceprezes N K W  — Stefan 
Ignar.

Referat Prezydenta B ie ru ta  — 
powiedział Stefan Ign a r — sta
no w i program  działania dla ca- 
>ego narodu polskiego, a ponie
waż dotyczy p ra w id ło w e j w spół
pracy k lasy robotniczej z ch ło
pam i — jest szczególnie ważny 
dla naszego S tronn ic tw a  i d la 
tego pow inniśm y przy jąć go za 
podstawę określenia naszych za
dań w  pracy po litycznej i  go
spodarczej. Od naszej postawy 
ideowej, od naszej o fiarności i  
sprawności po lityczne j zależy w  
dużym stopniu umocnienie 
w spółdzia łan ia pracującego ludu 
w ie jsk iego z klasą robotniczą.

Dokonam y tego przez zdecy
dowaną w a lkę  z elem entam i ka 
p ita lis tycznym i, przez podnosze
n ie  świadomości pracujących 
chłopów i  wciąganie ja k  n a j
szerszych mas do współudziału 
w e władzy.

Stefan Igna r om awia następnie 
w ie lk ie  tempo budow nictw a w  
Polsce Ludow ej. W skazując na 
trudności w yn ika jące  ze w zro
stu, a n ieunikn ione przy doko
nyw an iu  przeobrażeń na tak  
w ie lką  skalę, zwraca uwagę ak 
ty w u  na konieczność wzmoże-
^ L „  ZlałU ,w  rozw iązyw aniu 
zagadnienia dop ływ u ze w s i 
kad r do przem ysłu i  do budów - 
n ic tw a.

Wiceprezes N K W  ZS L ana li
zie z ko le i przyczyny nie 

nadążania ro ln ic tw a  za szybkim  
rozw ojem  przem ysłu soc ja lis ty 
cznego.

0  dalszy wzrost produkcji
rolnej

W inniśm y tw orzyć  —  m ów i 
następnie ob. Ign a r — sprzy ja 
jące w a ru n k i i  atmosferę dla 
wzrostu pionierskiego ak tyw u  
rolniczego, w inn iśm y bardziej 
opiekować się w yrasta jącym i 
przodow nikam i pracy i pokazy
wać ich za przyk ład młodzieży 
w ie jsk ie j. Trzeba, żeby chłop
scy przodownicy pracy zajm o
w a li na wsi tak  poczesne m ie j
sce, ja k  przodownicy pracy w 
przemyśle.

Zwiększenie p lonów  zbóż 
chlebowych jest tym  bardzie j 
konieczne, że is tn ie je  p ilna  po
trzeba rozszerzenia bardziej do
branych części pól dla upraw y 
roś lin  przemysłowych — pod
kreśla mówca i wskazuje, że 
przemysł dostarcza ro ln ic tw u  
coraz w ięcej trak to rów , maszyn
1 narzędzi rolniczych, coraz 
w ięcej nawozów sztucznych. 
T rak to rów  było przed w o jną 
około 500, a obecnie mamy 35 
tysięcy. Wartość p rodukc ji na
rzędzi i maszyn rolniczych 
wzrosła w cenach niezmiennych, 
t,1. w  przeliczeniu na złote z 
1937 r. z 3 m ilionów  zł w 
1931/33 do 59 m ilionów  w  1951, 
a w  1955 będzie wynosiła 175 
m ilionów  zł. M am y dziś zaopa
trzenie w nawozy sztuczne trzy 
kro tn ie  wyższe niż przed wojną, 
a m im o to stale słyszymy o ich 
braku.

Narzekania chłopskie czę
sto łączą się, za podszeptem ku 
łaka, z atakiem  na PGR-y i 
spółdzielnie produkcyjne, że 
one pochłaniają większą część 
tzw. pu li nawozowej.

W tym  wypadku kułacy, lub 
będący po'd ich wp ływem  śred
n io ro ln i chłopi przem ilczają 
fak t, że d u żą « ilość nawozów 
rozprowadza się wśród chi jpów

na upraw y kontraktowe. Z ogól
nej ilości nawozow 1.600 tysię
cy ton (bez wapna nawozowe
go), ja k ie  Państwo dostarczyło 
ro ln ic tw u  w  roku gospodarczym 
1951/52 (jesień i wiosna) chło
pi o trzym ali 70 procent, a w 
tym  spółdzielnie produkcyjne 
4,5 procent. ,

W  części re fera tu om aw ia ją
cej zagadnienia spójm między 
miastem i wsią mówca s tw ie r
dza: zasadnicze in teresy klasy 
robotniczej i podstawowych 
mas chłopskich są wspólne.

Zadaniem Zjednoczonego 
S tronn ictw a Ludowego jest 
organizować i uświadamiać 
swych członków, a także chło
pów bezpartyjnych o słuszności 
współdzia łania z klasą robotn i
czą i pod je j przewodnictwem.

Chłopi muszą brać udział 
we wspólnej budowie

Chłop jest obowiązany do 
płacenia podatku gruntowego. 
Podatek jest płacony także 
przez robotn ików , ty lko  nie od 
przychodowości gospodarstwa, a 
od zarobków. W Polsce Ludo
wej obowiązuje w  polityce po
datkowej zasada, że kto  ma 
więcej dochodu, czy zarobku, 
ten p łaci według wyższej nor
my, czyli podatek progresywny, 
na jbardz ie j spraw ied liw y. 

Zwiększająca się stale w  bar
dzo szybkim  tempie produkcja 
trak to ró w , maszyn rolniczych, 
nawozów sztucznych, kształce
nie w ie lu  tysięcy agronomów, 
zootechników, w eterynarzy, me- 
lio ra to ró w  jest dowodem p o li
ty k i rządu robotniczo -  chłop
skiego, stwarza jącej w a runk i 
dla podniesienia ro ln ic tw a .

Równocześnie obok klasy ro 
botniczej — rów nież i  chłopi 
muszą dawać swój udz ia ł do 
wspólnej budowy. Leży to we 
w spólnym  in teresie i  dlatego 
bieżące różnice na ty m  czy in 
nym  odcinku dadzą się rozw ią 
zać ja k  pow iedzia ł Prezydent 
B ie ru t: „zn a jd u ją  rozw iązanie 
w  ram ach sojuszu robotniczo- 
chłopskiego“ .

Rozszerzać spółdzielczość 
produkcyjną, walczyć 

z machinacjami kułaków
Dużą część re fe ra tu  Stefan 

Igna r poświęca om ów ieniu za
dań a k tyw u  ZS L w  propagowa
n iu  i  rozszerzaniu spółdzielczo
ści p rodukcy jne j na wsi, w  u- 
m acnianiu starych spółdzielni, 
w  zakładaniu nowych oraz w 
w ykonan iu  obow iązków przez 
in dyw idu a ln ych  gospodarzy w o
bec państwa. M ówca naw ołu je  
do zdecydowanej w a lk i z m a
ch inacjam i ku łakó w  i  speku
lantów , godzącymi w  interesy 
chłopów pracujących, w  in te 
resy całego narodu.

W okół każdego zagadnienia 
w  p ro du kc ji: sprzętu zbóż, te r
m inowego om łotu i  dostawy, 
podorywek, siewu poplonów, 
kiszenia pasz trzeba rozbudzać 
współzawodnictwo, szlachetną 
w a lkę  o pierwszeństwo p ro du k
c ji. Trzeba rozw ijać  tę wa lkę 
przy w ykonyw an iu  obowiąz
ków  wobec państwa. S toim y 
przed w ie lką  kam panią skupu 
zboża, w  k tó re j w  la tach u - 
bieg łych w yrosło  ty lu  a k ty w 
nych działaczy i  działaczek 
chłopskich. Trzeba w  walce o 
wykonanie p lanów skupu i 
kon tra k tac ji, przy spłacie po
datku gruntowego, rozw ijać  w 
masach chłopskich obok dobre
go rozum ienia w łasnych in te 
resów, przyw iązanie i ofiarność 
w  stosunku do Ludow ej O j
czyzny.

Naszą pracę propagandową 
w  zakresie spółdzielczości p ro 
dukcy jne j trzeba podnieść na 
wyższy poziom, wykorzystać 
wszystkie środki propagandy, 
szukać nowych fo rm  przekony.

wanla, wciągnąć do stałej 
współpracy chłopów, biorących 
udzia ł w Wycieczkach do Zw iąz
ku Radzieckiego i do naszych 
spółdzielni produkcyjnych . Nasz 
ak tyw  musi powiększyć i po
głębić swój zasób wiadomości o 
gospodarce, spółdzielni p roduk
cyjnych, o ich organ izacji pracy 
i organizacji p rodukc ji.

"^rzeba włączać a k tyw  spół
dzielczy do w a lk i o dalszy roz
w ój ruchu spółdzielczego, 
wzmóc pracę w kołach ZSL w  
spółdzielniach, tępić tendencje 
odgradzania się spółdzielców 
od wsi indyw idu a ln e j. Zada - 
niem naszego S tronn ic tw a  jest 
rozszerzyć i um asowić ruch 
spółdzielczości p rodukcy jne j 
przez w łaśc iw y stosunek do 
niższych typów  spółdzielni. W 
walce o rozw ój ruchu spółdziel
czości p ro dukcy jne j szczególnej 
pomocy należy udzie lić tym  
chłopom, k tó rzy  chcą zorgani
zować w  swej gromadzie spół
dzielnię. Jest to bowiem  dla 
grom ady okres na jbardz ie j za
jadłego ataku wroga.

Trzeba zm ienić rów nież sto
sunek naszego ak tyw u  do 
PO M -ów  i PG R-ów . Nam  prze
de w szystkim  jest potrzebna 
współpraca z P O M -am i, k tó re  
pomagają spółdzielniom , które  
tworzą nowe ogniska socja li - 
stycznej gospodarki na wsi, k tó 
re ostatnio, po przejęciu G O M - 
ów gospodarzą w szystk im i m a
szynami, ja k ie  ch łop i o trzym u
ją  od państwa. To samo odnosi 
się do PG R-ów , na k tó rych  so
c ja listyczną gospodarkę patrzą 
chłopi.

O wzmożenie pracy
politycznej i gospodarczej

Przed szeregami ZSL stoi 
okres wytężonej pracy p o l i t y 
cznej i gospodarczej. Ż n iw a i  
om łoty, przygotow ania do je 
siennej akc ji siewnej, skup zbo
ża, m leka i  żywca, spłata po - 
da tku gruntow ego —- oto na j -  
ważniejsze zadania gospodar
cze.

Jednocześnie jesteśmy w  
przededniu uchwalenia K onsty
tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej — W ie lk ie j K a rty  Z w y 
cięstwa ludu  polskiego. Po u - 
chw alen iu K o n s ty tu c ji stanie się 
aktua lna sprawa w yborów  do 
Sejmu i  rad narodowych.

Wymagać to będzie od nas 
m ob ilizac ji w szystkich sił. W róg 
us iłu je  nam  przeszkodzić w  
marszu naprzód. Trzeba, żeby 
nasz a k ty w  znał strategię w ro 
ga, żeby odpiera ł na tychm iast 
jego ataki.

Trzeba rozszerzyć teren na - 
szej działalności, powiększać 
szeregi S tronn ictw a , zwłaszcza 
w  tych gromadach, gdzie nie 
ma pracy po lityczne j, gdzie n ie 
jednokro tn ie  w róg  — ku ła k  i  
spekulant te rro ryzu je  m a ło - i 
średnioro lnych chłopów, gdzie 
tum an i ich rea kcy jn y  k le r. 
Trzeba łączyć w  grom adzie na
sze w y s iłk i z pracą ogn iw  pa r
ty jnych , z pracą kó ł ZSCh, z 
w ys iłka m i kob ie t i  m łodzieży 
w ie jsk ie j. P a rtia  liczy na nasz 
zwiększony udzia ł w  pracy po
lityczne j na wsi, w  pracy nad 
m ob ilizac ją  mas chłopskich do 
podnoszenia s ił gospodarczych i  
obronnych naszej O jczyzny.

„P olska Rzeczpospolita Lu do 
wa — m ó w ił Prezydent B ie ru t 
na V I I  P lenum  K C  PZPR — 
pragnie być silna świadomością 
mas. Świadomość ta rośnie i 
kształtuje się w  codziennej pra
cy m ilionow ych  mas p racu ją  - 
cych nad um acnianiem  i  po

Budowa
dals*>ch bloków  

mieszkalnych na M DM
(f) Na M D M  rów noleg łe z ro 

botam i końcow ym i przy  placu 
prowadzone są roboty  p rzy  bu

Pełne wykorzystanie mocy 
podstawowym zadaniem

dyspozycyjne!
energetyki

Dnia 10 bm. odbędzie się k ra -
dow ie nowych obiektów . W .p o - Mowa narada ak tyw u  p a rty j-
b liżu  placu U n ii Lube lsk ie j 
trw a ją  prace przy wznoszeniu 
b loku mieszkamego o kub a tu 
rze 20 tys ięcy m etrów  sześcien
nych, a p rzy  u lic y  M arsza łkow 
skie j na wysokości al. A rm ii 
Ludow ej wznosi się now y czte
ro p ię tro w y  b lok  o kubaturze 
95 tysięcy m etrów  sześciennych, 
k tó ry  stw orzy obudowę nowe
go odcinka al. A rm ii Ludow ej 
i u lic y  M arsza łkow skie j.

P rzy u lic y  N ow ow ie jsk ie j 
‘ tuż przy  nowowzniesionych 
blokach m ieszkalnych rozpo
częto kopanie do łów  fundam en
towych pod ob iekty, k tó re  sta
ną równoleg le do nowej osi u- 
lic y  M arsza łkow skie j. (z)

Powrót dplerjarji 
pnlskirh naukowców 

i Ickar/w z ZSRR
(f) W dn iu 8 bm. po 2-m ie- 

rięcznym  pobycie w  Zw iązku 
Radzieckim  pow róciła  do W ar
szawy grupa po lskich naukow 
ców i lekarzy.

W  czasie swego pobytu  w  
ZSRR członkow ie delegacji za
poznali się w  radzieckich in 
stytucjach naukowych i p la 
cówkach badawczych z n a jn o w 
szymi zdobyczami nauk i Pa7 
w łow a i  z zagadnieniam i sani
tarno-ep idem io log icznym i oraz 
zdobyli cenne doświadczenia.

W norcie lo tn iczym  na Okę
ciu delegację w ita li przedsta
w ic ie le  M in is te rs tw a  Zdrow ia  
z m in. d r  Jerzym  Sztachelskim  
na czele.

O b ra d y  in ż y n ie ró w  
i te c h n ik ó w  leśn ic tw a 

d rze w n ic tw ai

(f) Pod hasłem wprowadze
nia  w  życie uchw a ł V I I  P le
num  K C  PZPR obradował 
p ierw szy zjazd delegatów Sto
warzyszenia Inżyn ie ró w  i  Tech
n ików  Leśnictw a i  D rzew n i
ctwa. W  zjeździe w z ią ł udzia ł 
m in. Leśnictw a Podedworny.

W  ożyw ionej dyskus ji nad 
wygłoszonym i re fe ra tam i za
b iera ło  glos k ilkudzies ięc iu  
m ówców, podkreślając m. in. 
uspraw nienia procesu m ałe j me
chanizacji w  zakładach przem y
słu drzewnego.

12 przodujących rac jona liza 
torów  odznaczonych zostało 
przez m in . Podedwornego.

Zgłoszenia
do Korpusu Kadetów

( f)  K o m e n d a  K o rp u s u  K a d e tó w  
im . Gen. B ro n i K a ro la  Ś w ie rcze w 
sk ieg o  p rz y jm u je  jeszcze zg łoszen ia  
o p rz y ję c ie  do K o rp u s u  K a d e tó w  
t y lk o  do k la s y  x - e j  i  w  te rm in ie  
do dn. 20 l ip c a  1952 r.

O p rz y ję c ie  u b ie g a ć  s ię  m ogą t y l 
k o  c e lu ją c y  u c z n io w ie . P o  podan ia  
n a le ż y  za łą c z y ć : 1) Ż y c io ry s  w ła sn y . 
2) Z y c io ty s y  ro d z ic ó w . 3) Ś w ia d e 
ctw o* IX - e j  k la s y .

no-gospodarczego energetyki za
wodowej i  przem ysłowej.

Na naradzie te j a k tyw  ener
ge tyk i przeanalizuje stojące 
przed n im  zadania w yn ika jące 
z wytycznych V I I  P lenum  KC  
PZPR, ze wskazań towarzysza 
B ieruta. G łów nym  celem na ra
dy będzie, om ówienie zagadnie
nia pełnego w ykorzystan ia  mo
cy dyspozycyjnej naszych elek
tro w n i oraz podniesienia na 
wyższy poziom metod organ i
zacji i sprawniejszego opano
wyw ania nowej technik i.

Przemysł energetyczny odgry
wa doniosłą ro lę  w  naszej go
spodarce narodowej, zaopatru
jąc w  energię e lektryczną prze- 
.m ysł socjalistyczny oraz lu d 
ność m iast i  wsi. S tanow i on 
jedno z m ocnych ogniw  spó jn i 
m iędzy m iastem  i  wsią. M. in. 
w  oparciu o e lek try fika c ję  k ra 
ju  budu jem y nową, soc ja li
styczną wieś.

Rozwój przem ysłu energetycz
nego, cechuje duża dynam ika. 
Jeżeli produkcję  roku  1949 
p rzy jm iem y za 100, to ro k  1952 
przew iduje dla n ie j w skaźnik 
149. Spożycie energii e lek
trycznej na jednego m ieszkań
ca w  roku  1952 w  stosunku do 
roku 1939 wzrosło o 440 proc. 
Spożycie energii e lektryczne j 
na wsi w  ty m  samym okresie 
wzrosło dziew ięciokrotn ie.

Zacieśnienie spójn i m iędzy 
m iastem a wsią ma swój w y 
raz w  szybkim  tem pie e le k try 
f ik a c ji wsi. P lan 6- le tn i prze
w idu je  e le k try fika c ję  20 tys. 
wsi, co w  stosunku do stanu 
przedwojennego stanow i 10-c io - 
k ro tny  wzrost. (IÓo roku  1939 
m ie liśm y ze lek try fikow anych  o- 
gółem 2000 wsi).

Przemysł energetyczny w  
każdym  roku  oddaje do użytku  
coraz większe ilośc i energii 
e lektrycznej. Rozbudowywane 
są stare e lek trow n ie  i  budowa
ne nowe. W  oparciu o pomoc 
ZSRR, o dostawy radzieckie, 
p rzy współudziale radzieckich 
specja listów kończym y budowę 
w ie lk ie j, nowoczesnej e lek trow 
n i wodnej w  Dychowie, p rzy 
stąp iliśm y do montażu tu rb in  
na jw iększej w  k ra ju  e le k tro w 
n i w  M iechowicach. Prowadzo
ne są in tensyw ne prace nad 
podwyższeniem napięcia l in i i  
Ś ląsk — Łódź — W arszawa do 
220 k ilow a tów , co przyczyn i się 
do zwiększenia m ożliwości dosta 
w y  energii e lektrycznej dla za
spokojenia rosnących potrzeb 
sto licy Polski Ludowej.

O podniesienie poziomu
eksploatacji elektrowni
Przem ysł energetyczny ma 

poważne osiągnięcia, nie w yko 
nu je  jednak jeszcze w  pe łn i za
dań, staw ianych przez pa rtię  i 
rząd, nie w yko rzystu je  wszyst
k ich  m ożliwości, ja k ie  posiada.

Towarzysz B ie ru t pow iedzia ł:
„Jedną z poważnych prze

szkód na drodze rozw oju na
szego przem ysłu jest n iew łaści
we i niepełne wykorzystanie 
is tn ie jących mocy p ro du kcy j
nych. Rzecz jasna, że po to,

Stanisław Rosiak
s ta rszy  in s t r u k to r  w y d z ia łu  P rz e m y s łu  C ię żk ieg o  K C  P Z P R

aby osiągnąć zadania planu 
6-letniego, m usim y wybudować 
i  w ybudu jem y w ie ie  nowych, 
potężnych zakładów przem ysło
wych, ale nie znaczy to b y n a j
m nie j, że istniejące w naszym 
przemyśle moce p rodukcyjne 
nie pow inny być .jak na jp e ł
n ie j i ja k  na jra c jon a ln ie j w y 
korzystane“ .

W  całej rozciągłości odnosi 
się to do przem ysłu energetycz
nego. Niepełne wykorzystanie 
mocy dyspozycyjnej e lek trow n i 
należy bowiem do najpoważ
niejszych braków  tego prze
mysłu.

W  energetyce zawodowej mo
ce tu rb in  są wykorzystane w  
80 procent, w  energetyce prze
m ysłow ej —- w  70 procent. N ie 
w ykorzystan ie  ta k  znacznej mo
cy .spowodowało, że w  bieżącym 
roku  dzień w  dzień stpsowano 
podczas szczytu duże ogranicze
nia dos taw y . energ ii przem ysło
w i i  dla potrzeb ludności.

Jest to z jaw isko tym  groź
niejsze, że ma ono tendencje 
wzrostu. W  rezultacie energety
ka pozostała za in n ym i prze
m ysłam i daleko w  ty le , powo
dując n ie jednokro tn ie  tru d n o 
ści na odcinku rea lizac ji p la 
nów.

Czy to jest nieunikn ione? 
Czy nie  ma sposobów z lik w id o 
wania tego stanu rzeczy? Spo
soby ta k ie  oczywiście są, trze 
ba ty lk o  sięgnąć po nie i  w yko 
rzystać je. E le k tro w n ie  z lik w i
du ją  wyłączenia je ś li spełn io
ne zostaną trz y  podstawowe 
w a ru n k i: po pierwsze — elek
trow n ie  muszą m ieć usta lony 
na ca ły ro k  p lan mocy dyspo
zycyjne j, a zakłady sieciowe 
zsynchronizowany p lan rem on
tu  sieci i  transfo rm atorów .

Po drugie —  trzeba usta lić 
no rm y postoju w  stosunku rocz
nym  dla tu rb in , ko tłów , trans 
fo rm a to rów  i  sieci. Rem ontowa
nie tych urządzeń pow inno od
bywać się po dokładnym  przy
gotowaniu części zamiennych, i  
m ateria łów . B rygady rem onto
we pow inny przed przystąp ie
n iem  do rem ontu znać swoje 
zadania.

Po trzecie — organizacje 
pa rty jne , zw iązkowe i  ad m in i
s trac ja  uśw iadom ić sobie m u
szą, że szybkie i  dobrze w y k o 
nane rem onty w  e lektrow niach 
decydują o podniesien iu mocy 
dyspozycyjnej. Na to zagadnie
nie trzeba zwrócić specjalną 
uwagę, m ob ilizu jąc załogi do 
podejm owania w  tym  k ie ru n ku  
zobowiązań.

P rzyk ład  dała e lek trow nia  
łódzka, k tó ra  zobowiązała się 
powiększyć moc dyspozycyjną o 
3 m egawaty i wezwała wszyst
k ie  e lek trow n ie  do podejm ow a
nia  podobnych zobowiązań. W 
energetyce przem ysłowej p ie rw 
sza podję ła tę in ic ja tyw ę  zało
ga e lek trow n i „Je rzy “  przy ko
pa ln i „W ieczorek“ .

Dalszy rozw ój i  pogłębianie 
fo rm  współzawodnictwa, s two
rzenie przez adm in is trac ję  w ła 
ściwych w arunków  dla jego 
rozw oju, oto podstawowy w a 

runek lik w id a c ji tego groźnego 
niebezpieczeństwa, ja k im  jest 
niedobór mocy.

Rezerwy k ry ją  się, poza tym  
w  n iektó rych  wypadkach w  za
niżeniu mocy p rodukcy jne j przez 
zb iurokra tyzow ane k ie ro w n ic 
two. N ie jednokro tn ie  bowiem

! punktem  honoru wszystkich za- 
; łóg naszych e lektrow ni.

Więcej uwagi 
zagadnieniu mechanizacji
Nie można m ów ić o podnie

sieniu eksploatacji maszyn W 
energetyce, o w ydajności p ra 
cy, o przejściu na szybkościowe 
rem onty ko tłów  i tu rb in , o 
te rm inow e j rea lizac ji zadań in -

zdarzają się tak ie  fak ty , że k ie - i westycy jnych bez wprowadze-
row nictw o, k tó re  dopuściło do 
zaniedbań, nie stara się ich na
praw ić, lecz sankcjonuje swo
je  zaniedbania o fic ja ln ym  za
niżeniem w yko rzys tan ia  agre
gatów. Np. w  E le k tro w n i W ro
cław skie j dla ko tłów  o w yda j -

nia m echanizacji robót praco
chłonnych.

Jak wygląda sprawa mecha
n izacji w  energetyce? Trzeba 
Dowiedzieć, że n iena jlep ie j. Nie 
ty lk o  nie zwraca się dosta
tecznej uwagi na tak ie  p ro -

ności 12 ton pary na godzinę ; bierny, ja k  mechanizacja tru n -
„ko m isy jn ie “  ustalono norm ę 8 
ton pary na godzinę. Na sku
tek niskiego poziomu eksploa
ta c ji e lek trow nia  ta pracuje z 
mocą zaniżoną o 10 megawatów

W walce o pełne w yko rzy 
stanie mocy dyspozycyjnej e- 
le k tro w n i, muszą być urucho
mione wszystkie rezerwy.

Skończyć z „metodą 
latania dziur“ 

w zaopatrzeniu
Zaopatrzenie w  energetyce 

cechuje to, co towarzysz B ie ru t 
nazwał metodą ła tan ia  dziur, 

i Polega ona na tym , że w  n ie- 
| k tó rych  e lektrow niach szuka 
się m ate ria łów  i części zamien
nych dopiero w tedy, gdy odda
je  się k o tły  do rem ontu. Oczy
w iście trudno  jest w  te j sy
tu a c ji znaleźć na czas potrzeb
ne m a te ria ły  i  części. Jednocze
śnie w  innych  e lek trow 
niach te same części i m ate ria 
ły  zalegają magazyny. Jed
na i druga metoda jest zła; 
przynosi naszej gospodarce nie
powetowane straty.

Również na odcinku zaopa
trzenia w  w ęgie l występuje w  
naszych e łektrow niaćh poważ
ne m arnotraw stw o, w  w yn iku  
którego koszty w  te j dziedzinie 
w  energetyce zawodowej w  I 
kw a rta le  br. zostały przekroczo
ne o 1.735 tys. zł. M ieści się w  
tym  poważna suma w yn ika jąca 
z przekroczenia jednostkowego 
zużycia węgla w  wysokości po
nad 5 tys. ton. W  E lek trow n i 
W rocław skie j zna jdu je  się hałda 
niskokalorycznego węgła—około 
250 tys. ton. Zużycie tego węgla 
pozwoliłoby zaoszczędzić dla na
szej gospodarki około 125 tys. 
ton wysokogatunkowego węgla.

N iew ykorzystan ie  ta k ie j re 
zerw y węgla świadczy o bez
dusznym, niegospodarskim  po
dejściu do te j sprawy nie ty lk o  
k ie row n ic tw a  e lek trow n i W ro
c ław  i  organ izacji p a rty jn e j te j 
e lek trow n i. Świadczy to o b iu 
rokra tycznym , n iedba łym  stylu 
pracy Zarządu Energetycznego 
we W rocław iu.

Jak w ie lk ie  są m ożliwości 
zaoszczędzenia węgła, dow iodła 
załoga e lek trow n i „Zabrze“ , 
k tó ra  zobowiązała się zaoszczę
dzić do końca br. 12 tys. ton 
węgla i wezwała do podejm o-

sportu popio łu i żużla, ja k  ma
ła mechanizacja przy rem on
tach, lecz nie stosuje się sze
roko i  nie przenosi się ju ż  do
konanych usprawnień.

Tak np.. usprawnienie doko- 
1 nane przez pracow ników  e lek- 
j tro w n i w  Grudziądzu, k tó rzy  
| upora li .się z trudnością szla
kowania kotłów , nie wyszło po
za ten zakład. D aw nie j odda
wano w  Grudziądzu kocio ł co 
2 tygodnie do czyszczenia. O - 
becnie kocio ł ten pracuje ju ż  6 
miesięcy bez zarzutu.

O ważności mechanizacji to 
warzysz B ie ru t tak m ów ił na 
V I I  P lenum :

....Trzeba, ażeby zagadnienia
forsowania wszechstronnej me
chanizacji znalazły się w  cen
tru m  uw agi całej naszej par
t ii,  wszystkich organizacji p la 
nu jących j gospodarczych, wszy
s tk ich  inżynierów , techników , 
kons truk to rów  i  technologów, 
wszystkich rac jona liza torów  i 
przodow ników  pracy, ca łe j na
szej k lasy robotn icze j“ . Te sło
wa towarzysza B ie ru ta  stano
w ią  dla nas wytyczne dalszej 
pracy.

Omówione tu  zostały pokró t
ce podstawowe przyczyny tego, 
że energetyka nie zapewniła 
bezaw aryjne j dostawy energii 
e lektryczne j dla naszego prze
mysłu, dla m iast i wsi.

Sytuacja obecna wym aga od 
energetyków wprowadzenia no
wych metod k ie row n ictw a, no
wych metod organizacji pracy. 
W ymaga usprawnienia organ i
zacji rem ontów  i wszechstronne
go podnoszenia poziomu eksplo
a ta c ji naszych e lektrow ni.

Trzeba główną uwagę zw ró
cić na ko tłow n ie , k tó re  są wąs
k im i ga rd łam i w  p ro du kc ji e- 
ne rg ii e lektryczne j. Trzeba, by 
w szystkie urządzenia energety
czne bez względu na ich „w ie k “  
pracow ały lub  b y ły  gotowe do 
pracy na każde żądanie dyspo
zytora mocy okręgu.

Narada spełn i swój ceł, je ś li 
pomoże energetykom  ca łkow i
cie przysw oić sobie wytyczne 
V I I  P lenum  K C  PZPR.

W  oparciu o te wytyczne, o 
wskazania towarzysza B ie ru ta  
energetycy wzmogą walkę o 
pełne zabezpieczenie bezawa
ry jn e j dostawy energii e lek try-

wania podobnych zobowiązań czn,e\  0 stworzenie naszemu so-
e lektrow nie  całego k ra ju .

Odpowiedź na apel tow arzy
szy z „Zabrza“  pow inna być

cja listycznem u przem ysłow i, 
m iastom  i naszym e le k try fik u ją -  
cym  się wsiom niezawodnego 
zaplecza energetycznego.

Z  w\> teczką ch łopów  po lsk ich  w Z w ią zku  R adz ieck im  (4)

Ile k ro ć  za oknam i wagonu 
rozciągały się pastw iska, so- 

mnażaniem  s ił naszego państwa | c.z7 ste }aki, je ś li ty lk o  spo tyka-

M A R I A  S A W C Z E N K O
Anatol Ryszczuk

— najwyższego dobra i n a jw ię k 
szej zdobyczy polskiego ludu 
pracującego. N a jis to tn ie jszy  w y 
raz naszym dążeniom nadaje 
hasło, wysunię te przez V I P le
num  — hasło fro n tu  narodowe
go w  walce o pokó j i P lan Sze- 

I śc io le tn i“ .

Pl< mi lim  ZG Zw iązku* B o jo w n ik ó w  
o w o lność i d e m o kra c ję

Pivemónienie Iow. Franciszka Jóźwiaka-W ilolda
IV(d) W  W arszawie odbyło się
, rozszerzone Plenum  Zarżą- 
„y. Głównego Zw iązku Bojow - 

\ow  o wolność i dem okrację 
z udziałerp ak tyw is tó w  Zw iązku 
z całego k ra ju . Referat na te- 
,mat zadań Zw iązku na tle  w v -  
c W V^h VI1 P]enum K om ite tu
c z o lrf IJńeg?-. Polskie*i z *'edno--fj A1 Partn  Robotniczej < w y-
BiO S ił p re z e s  Z a r  d u  G }ó w n e

ZBoW iD
Witold. tow. Jóźw iak-

P Z P R tyCZne V iI  P lenum  KC 
w i a k s t wi erdzi ł  tow. Jóź- 
niem ^V lt° ld  — będą natchnie- 

W c°dziennej pracy i 
S7oni °  usprawnien ie i podno- 
cy Zw iązk ^ yŻSZy POZi° m Pra-

da ^a« ^ Pn*? *ow - Jóźw iak pod- 
t y c h S g0}0wei analizie do-

Í ^ “  Zb rak id° « ^ S r izacii
ostrej w a lo ? Cle budui em.v wos j  walce z wrogiem  klaso
wym , w  walce 7 ° .
wypływającym i M udnosciami■ 1 v -yuu z naszego wzro-
6tU’ T n ta m i6 ^  ^ ^ m i  i dy- wersantam i nasyłanym i do na-*
przez im peria lis tów  am erykań 
«kich, w  ostrej w a lc e T d tó y m i 
jeszcze naw arstw ien iam i p rze ’ 
żytków  kap ita lizm u w św iado
mości ludzi. A by zwycięsko po
konać nasze trudności i re a li
zować wytyczne w yp ływ a j '  
dla nas z uchwal V I I  P lenum  
KC PZPR, pow inniśm y:

Wzmóc i  podnieść na wyższy 
poziom naszą pracę nad wycho
waniem  naszych członków, sta
le i bezustannie walczyć o po
głębienie naszej świadomości 
ideologicznej i  Politycznej,

uzbrajać się w  oręż nauk i m ar- 
ks izm u-len in izm u, oręż w ytycz
nych naszej Polskie j Zjednoczo
nej P a rtii Robotniczej.

W m yśl hasła bo jow n ików : 
„P ie rw s i w  walce — p ie rw s i w 
budow n ic tw ie  podstaw socja
lizm u “  — bardzie j ak tyw n ie , 
niż dotychczas włączyć się do 
procesów produkc ji, w  w ię k 
szym niż dotychczas stopniu 
zasilić szeregi przodowników  
pracy, rac jonalizatorów  p ro 
dukc ji, uczestników soc ja li
stycznego współzawodnictwa 
pracy.

W łączyć się do w ie lk ie j « 'a l
k i o zmianę oblicza naszej wsi,
0 zacieśnienie spójn i między 
miastem i wsią.

Szerzej niż dotychczas stoso
wać metodę zdrowej k ry ty k ;
1 sam okry tyk i.

W ciągnąć do pracy szeroki 
a k tyw  członkowski, otoczyć się 
n im  w  codziennej pracy.

Stale podnosić dyscyplinę w 
szeregach Zw iązku, dyscyplinę 
opartą na poczuciu odpowie
dzialności, dyscyplinę św iado
mą, stale i codziennie uczyć się 
w ierności ideałom  M arksa — 
Engelsa — Lenina i  Stalina, 
w ierności naszej P a r t ii — prze
w odn iczk i naszego narodu.

Towarzysze i  Koledzy, by li 
uczestnicy ruchu oporu, człon- 
kow i^  Zw iązku B o jow n ików  o 
wolność i  demokrację, wszy
scy, d la  kogo sprawa naszej ko 
chanej O jczyzny jest droga, k o 
mu droga jest w a lka  o pokój, 
o szczęście naszego narodu — 
łączcie swój tw órczy w ys iłek  w 
pracy z gorącym patriotyzm em , 
z płomienną solidarnością ze

w szystk im i ludźm i na świecie, 
w alczącym i o pokój. Z jedno
czeni w  św iatow ym  froncie  po
ko ju , w  ramach naszego Z w iąz
ku, w  ramach F IR -u , dema
sku jm y  k łam stw a im p e ria li
stów  am erykańskich, k rz y ż u j
m y w  ten sposób p lany lu do 
bójców, gangsterów am erykań
skich. W ie rn i będziemy pam ię
ci bohaterskich bo jow n ików  o 
wolność i  demokrację, w ie rn i 
pam ięci radzieckich f żołnierzy 
wolności, k tó rych  prochy roz
siane są po całej Europie, w ie r
n i spraw ie w a lk i o socjalizm, 
w ie rn i spraw ie w a lk i o n iepod
ległość naszej O jczyzny — ze
wrzem y jeszcze s iln ie j nasze 
szeregi wokół naszej P a rtii, na
szego Rządu, w okół nauczycie
la naszego — towarzysza 
B ieruta, nieugięcie prowadzić 
będziemy w a lkę  o wykonanie 
zadań postaw ionych w  6-!e tn im  
planie, o um ocnienie naszych 
s ił i  obronności, o socjalizm , o 
po kó j“ .

Przemówienie tow. Jćźw iaka- 
W ito lda zebrani p rzy ję li długo- 
n iem ilknącym i oklaskam i i o- 
k rzykam i na cześć Prezydenta 
RP — Bolesława B ieruta, na 
cześć Wodza światowego obozu 
pokoju —  Józefa Stalina.

W żywej dyskusji nad refe
ratem  omówiono istniejące je 
szcze niedociągnięcia \V dzia
łalności n iektórych ogniw Zw  ą* 
¿ku oraz zadania aktywu.

Plenum uchw a liło  jednom yśl
nie rezolucję, w  k tó re j sprecy
zowało zadania, stojące na obec
nym  etapie przed Zw iązkiem  
oraz tekst lis tu  do B iu ra  M ię
dzynarodowej Federacji B o jow 
n ików  Ruchu Oporu (FIR),

liśm y na nich stada k rów  
pierwszy p rzyw ie ra ł do okna 
Jan Kapst.' Czasem k rz y w ił u - 
sta, najczęściej jednak poważ
nie k iw a ł głową i  na nieme za
pytan ia  sasiadóv odpowiadał 
k ró tk im : „D obre  są. Szerokie 
w  zadzie i wym iona m ają du
że“ .

Jan Kapst pochodzi z Opol
szczyzny. Po polsku m ów i dość 
płynnie, przez dług ie ła ta ob
cego zaboru w y trw a ł przy swo
im, nie pozw o lił się w ynarodo
wić, został Polakiem . Gorzej 
jest z pisaniem. Ciężko mu lo 
idzie, nieporadnie. A  że do za
notowania m ia ł sporo rzeczy, 
m nóstwo spostrzeżeń, w o la ł to 
rob ić po niem iecku.

— W  domu spokojnie to 
przepiszę, przetłumaczę — w y 
jaśniał.

Wszyscy już  w iedzieli, że sła
bością Kapsta są krow y.

M ia ł poza sobą 30 la t pracy 
w oborach, parobniczej harów 
k i w obszarniczych m ajątkach 
n iem ieckich przybyszy, znał 
się na hodow li, na krowach, w 
m ig  p o tra f ił określić mleczność 
każdej z nich. Ale...

A le  k iedy słyszał o wspania
łych w yn ikach radzieckich ho
dowców, o ich pracy nad o- 
trzym aniem  nowych ras bydła, 
o rekordow ych w yn ikach  udo
jó w  w  kołchozach, so-wchozach. 
o krow ach _ rekordzistkach — 
sceptycznie się uśmiechał.

— Jest może w  tym  część 
praw dy — m ów ił — ale tak 
bardzo to ja  znów nie wierzę. 
Znam się na tym , zęby już  na 
hodow li zjadłem. Zobaczymy 
ja k  tam jest na m iejscu, w k o ł
chozie.

Lebieclińska rasa
Zbliża jąc się do U kra iny  co

raz częściej spotyka liśm y du
że, jasnoszare bydło. Zaczęła 
znikać pstrokacizna maści, ca
le ogromne stada składa ły 'się 
już z jednolitego gatunku. I  tu 
w łaśnie K apst om y lił się po 
raz pierwszy.

— S im m entalska rasa — o- 
zna.jmił kró tko . — Dużo mleka, 
ale mało tłuste.

Jeden z p racow n ików  w y 
działu ro ln ic tw a  Obwodowego

mach (odpow iednik naszej W o
jew ódzk ie j Rady Narodowej), 
k tó ry  nam towarzyszył, znał 
nieco język polski. W  okresie 
w o jn y  ze swoim  oddziałem 
przeszedł całą Polskę, w yzw a
la ł W rocław . Uważał za sto- 
sowrię wyprowadzić Kapsta z 
błędu.

— Nie, to nie jest s im m ental
ska rasa — w yjaśn ił. — W i
dzicie przecież, że k ro w y  są 
nieco jaśniejsze. Tę rasę o trzy 
m a li nasi hodowcy ze skrzyżo
wania s im m entalskie j rasy z 
m ie jscowym  bydłem  u k ra iń 
skim. Bo to było  tak. Nasza u - 
kra ińska krow a dawała tłuste  
m leko, ale niewiele. Od sim m en- 
ta lk i zaś można by łon ado ić  od 6 
do 10 tysięcy litró w  w  ciągu 
roku, ta znów jednak dla od
m ia n y  dawała m leko chude. 
Skrzyżowano je, odebrano n a j
lepsze cielęta, jeszcze raz skrzy
żowano. I  tak  powstała nowa, 
rodzim a rasa bydła1 o w ysokie j 
mleczności i zawartości tłusz
czu w  m leku przekraczającej 
n iekiedy 4 proc. Nazwano tę 
rasę lebiedińską.

— Dlaczego?
— Bo w yhodow a li ją  dwaj 

zootechnicy, K iryczenko i H a j-  
dasz, laureaci Nagrody S ta li
nowskie j. Obaj pracują w Le- 
biedinie, w  kołchozie im. Le 
nina.

N ie była więc dla polskich 
chłopów zupełnie obca i nie
znana nazwa zarówno m ia
steczka ja k  i kołchozu, kiedy 
doń przybyli.

...Kapst od razu począł roz
glądać się za oborą, co chw ila  
przypom ina! o n ie j K oro tuno - 
w i, przewodniczącemu ko łcho
zu.

— Pójdziem y tam, pójdziem y 
— uspoka ja ł Korotun. — Wszy
stko r * kolei.

Obora, k tó rą  og lądali wszy
scy skrupu la tnym , kry tycznym  
okiem, spodobała się nawet 
tak  wybrednem u fachowco
w i, ja k  Kapst. Jasna, czysta 
(w czasie wycieczki nie spotka
liśm y an i jednej tzw. g łębokie j 
obory, w  k tó re j k row y  sta łyby 
na oborn iku), pełna słońca i 
powietrza. Urządzenia w enty
la cy jn e  w  ścianach i  dachu po
zw a la ją  przew ie trzyć ogromny 
budynek w  ciągu 15 m inut. U 
góry lin y  napow ie trznej k o le j-

K om ite tu  W ykonawczego w  Su- 1 k i.  Wiszące wózki, k tó ry m i do

starcza się pokarm  dla bydła, 
są dużo oszczędniejsze i ekono- 
m iczniejsze niż w ózki toczące 
się po szynach.

No i  nieodłączny a try b u t no
woczesnej obory — autom atycz
ne poidełka dla k ró w  i  insta la
cje mechanicznych do jarek.

K ró w  jednak nie było.

Poznali bohaterkę
K ilkanaśc ie  k ilo m e tró w  trze

ba by ło  jechać do letn iego obo
zu, gdzie k ro w y  na w o lnym  po
w ie trzu  spędzają okres od w io 
sny do późnej jesieni.

Spotkała nas serdeczhie m ło 
da kobieta w  b ia łym  fartuchu. 
S ta ra rn ie  w y ta rła  m okre rę 
ce, p rzyw ita ła  się z każdym 
mocnym, n iem al m ęskim  uści
skiem dłoni.

■— Poznajcie się — m ów i zoo
techn ik  Hajdasz, k tó ry  pe łn ił 
\ ' swym  krow im  kró lestw ie  ho
no ry  gospodarza domu. — Do- 
ia rka  M aria  Sawczenko, Boha
te r P racy Socjalistycznej, de
legatka do Rady Najwyższej 
USRR.

— No cóż — p rze rw a ł k ró t-  
k id  m ilczenie Hajdasz — pokaż 
gościom swe p u p ilk i.

Sawczenko spojrzała w  k ie 
runku  gęstych zarośli wierzb.
— „A s tra “ , „Pobieda“ , „T isza“ !
— krzyknę ła  głośno.

Ze zdziw ieniem  patrza ła Ba- 
nachowska z Białostocczyzny, 
ja k  k ro w y  wolno, pełne powagi 
w y laz ły  z zarośli i  poczęły się 
zbliżać na znany im  głos do- 
ja rk i.  Każda musiała dotknąć 
ją pyskiem, otrzeć się o rękaw, 
z p rzym kn ię tym i oczyma zacze
kać, aż opiekunka podrapie ją  
za uchem.

P u p ilk i Sawczenko, a ma ich 
8 sztuk, to przedstaw ic ie lk i ra 
sy leb ied ińskie j. Większe są, 
niż k ro w y  hodowane przedtem. 
Waga ich waha się od 450 do 
700 kg (ich poprzedniczki od 
400 do 450 kg), cielęta rodzą się 
o wadze od 25 do 60 kg (przed
tem od 20 do 35 kg).

— A  m leka da ją sporo — 
wyjaśnia Sawczenko. — „O rh i-  
ja “  na przyk ład już  po trzecim  
cie laku dawała dziennie po 45
— 48 litró w  przy zawartości 
tłuszczu 4,5 proc. „A stra “  w  u -

I JEJ K R O W Y
b ieg łym  ro cu dała 8.450 litró w , I siałam. Im  szybciej krow ę w y - 
teraz przygotow uję .ją na 10.0001 doisz — tym  w ięcej da m le - 
litró w . Już obecnie doję I ka. Dlatego też np. reko rdz i- 
od n ie j po 38 litró w  dziennie, j stek nie doiłam  przy pomocy 
Chcę. aby dala 50. A  oto „P o-1 mechanicznej do ja rk i. Rękoma 
bieda“ . Ile, m yślicie, daje mleka? j  do iłam  szybciej — od 90 do 100 
Przeszło 8.000 li tró w  - rocznie l świśnięć d łon ią  na m inutę. Jeśli 
p rzy zawartości 4 proc. tłusz- j chcemy wysokomleczne k ro 
czu. To znów „T isza“ . K iedy ją j w y zdoić bez reszty, czas
otrzym ałam  dawała około 2.000 
li t ró w  rocznie, ostatnio pod 
ciągnęłam  ją  do 7.000 litró w .

Źródło powodzeń
„Podciągnęłam, doję, dą- 

ją  m i“  — proste, stw ierdzające 
istotne fa k ty  słowa. Jan Kaost 
słuchał tego z ciekawością, ale 
z pewną niew iarą. Schylał się 
i przyg lądał wym ionom , ok rą 
żał k row y , rrz y p a try w a ł się im  
z każdej strony.

— Powiedzcie m i 
spyta ł — ja k  je karm icie , jak 
pielęgnujecie.

Jak karm ią? Stosują daw k i j 
indyw idua lne , obliczone 
każdej k row y  zgodnie z je j 
wagą i mlecznością. Tu spot
ka liśm y się z pojęciem „z ie lo 
ny kon w e je r“ . Cóż to jest? Nic 
innego ja k  ciągłość i obfitość 
pasz zielonych w  okresie całe
go lata, k iedy nie wystarcza 
na tu ra lne  pastw isko — wczesne 
żyto, koniczyna, lucerna, w y 
ka, m ieszanki różnych okresów 
dojrzewania — wszystko tak 
zasiane, aby n iby taśma k o le j
no przesuwały się zie lonki. Po
za tym  krow y  dostają paszę tre 
ściwą zależnie od mleczności i 
wagi. W ięcej daje m leka — w ię 
cej tych pasz.

Opowiadała Sawczenko I h i-

dojenia nie pow in ien przekra
czać 7 m inut. Napisałam o tym  
broszurę, teoria m oja po tw ie r
dziła się i w innych ko łcho
zach.

D okładnie notow ał słowa 
Sawczenko jeden z naszych 
przewodniczących spółdzie ln i 
p rodukcyjnych , Jan Łubkow ski. 
Dla niego też początkowo te 
w y n ik i w ydaw a ły s i . w yo lb rzy
mione. Teraz je  zrozum iał. Zro
zum iał, że jest to rezu lta t w łaśc i
w ej p ie lęgnacji k rów . rezu lta t 
tego. że op iekuje się odpowied- 

ty lk o  — | n ją ilością k ró w  jeden i  ten 
sam człowiek.

...O sobie M aria  Sawczenko 
. nie lu b i opowiadać. Inn i m u- 
! s ie li dodać, że była z wyciecz
ką ko łc ' oźn ików w Polsce, Ru
m un ii, że trzyk ro tn ie  nagrodzo
no ją  O rderem Lenina, dw u
k ro tn ie  w ybierano delegatką do 
Rady Na i wyższej USRR, ze czę
sto jeździ do M oskwy i  na ko
legiach profesorów z dziedziny 
ro ln ic tw a  dzieli się sw ym i do
świadczeniam i z p ra k tyk i.

In n i m usieli dodać, że w y
rob iła  w roku 950 dniówek ob
rachunkowych, że premię m le
ka wyb iera za rok 1950, a 6.000 
li t ró w  p rem ii z r. 1951 są je 
szcze nietknięte.

— Inne niegorzei pracują — 
przerwała Sawczenko — jedna

storię „A s try “  lu  d o ja rk i każ- I z do ja rek okręgu Stalińskiego o-
da k row a ma swoją „h is to r ię “ ) 
„A s tra “ dawała sporo m leka, 
jednak do jarka czuła, że zaw

trzym ała  p rem ii 9.000 litró w . 
...K iedy Jan Kapst w yraz ił 

I życzenie, aby na zakończenie
sze coś jeszcze w w ym ien iu  zo- j zobaczyć Sawczenko przy pra- 
staje. W czym tu rzecz? „As-1 cy, przy dojeniu, aby samemu 
tra “  stała zazwyczai spokojnie, być przy m ierzeniu ilości l i -  
potem jednak, k iedy d o je n ie ! tra w  — zgodziła się chętnie.
się przedłużało — okazywała 
pewne zniecierpliw ienie. Czyż
by n ie  lu b iła  tego? Sawczen
ko spróbowała doić ją  we 
dw ójkę, szybciej to poszło. 
I  cóż się okazało? M leka było 
w ięcej, niż zazwyczaj. Naza
ju trz  to samo.

— I  tak — tłum aczyła do ja r
ka  — sprawdziłam  swoją teo
rię, o k tó re j już  kiedyś m y-

Zgodziła się m im o to, że do 
normalnego czasu udoju brako
wała jeszcze p ra w i"1 godzina.

Przy czw artym  w  tym  d*niu 
udoju, przedwczesnym. Saw
czenko nadoila od „A s try "  prze
szło 10 litró w  mleka.

— Teraz wierzę, że przygo
tu je  tę krow ę na 10.000 litró w  
rocznie — pow iedzia ł z głębo
k im  przekonaniem  Kapst.
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C zy te ln icy  i korespondenci piszą

Zapomniane doły
Jestem mieszkańcem M u ra 

nowa i obserwuje, ja k  z każ
dym  miesiącem rośnie i potęż
n ie je  piękna nowoczesna dzie l
n ica naszego miasta. A le  przy 
ty m  w szystk im  dzieją się tam 
rzeczy godne napiętnowania.

Otóż z końcem roku  1951 w y 
budowano przy ul. N ow olip ie  
p iękną i  dużą antekę. Pewne
go dn ia  na początku tego roku 
przyszła brygada rob o tn ików  i 
rozpoczęła podkop pod fun da 
m en ty  apteki. P iękn ie  w y b ru 
kow any plac rozkopano. W  ja 
k im  celu? A by  w ń d liw ie  prze
prowadzone roboty izo lacy jno- 
śclekowe uzupełn ić i doprow a
dzić do w łaściwego stanu.

A le  usiłow ania napraw y o-

g ran iczy ly  się — ja k  w idać — 
ty lk o  do otw arc ia  fundam en
tów. M inę ło  bowiem  w iele m ie
sięcy. a sterta nagromadzone
go gruzu ciągle świadczy, że
0 zabezpieczeniu fundam entów  
nie pomyślano. (A jeżeli już  je 
napraw iono, to dlaczego nie do
kończono roboty).

Ponieważ podkop pod fu n d a 
m enty ma k ilk a  m etrów  głębo
kości, rodzice stale obaw iają 
się, żeby ich dzieci nie w pad ły 
do niezabezpieczonego dołu.

K ie dy  wreszcie k ie row n ic tw o  
budow y ap tek i na N ow o lip iu  
zakończy izo lacje fundam entów
1 z lik w id u je  s te rty  gruzu?

ROBERT C ZE R W IŃ S K I 
W arszawa

Przed kampania żniwną
S zybk im i k ro ka m i zbliifa się 

kam pania żn iw no-om lotow a. 
Ż n iw a  i om lo ty  pow inny prze
biegać sprawnie. D latego też 
m ieszkańcy Dziewieczyc (pow. 
P ińczów, w o j. k ie leckie) p rzy
go tow a li się solidnie do sprzętu 
zbóż.

C h łop i naszej grom ady p rzy 
go tow a li ju ż  ż n iw ia rk i,  wozy, 
zaopa trzy li się we w szystkie 
m a te ria ły  niezbędne do staran
nego przeprowadzenia żn iw  1 
om łotów .

Na z e b ra n iu , grom adzkim  
ch łop i postanow ili o dwa ty 
godnie wcześniej n iż w  ub ie
głych la tach zakończyć żniwa, 
dokonać m aksym alne j ilości 
podorywek oraz przygotow ać i 
om łócić ziarno do siewu.

C h łop i z Dziey/ięczyc w ezw ali 
do współzaw odnictw a w  p ra 
cach żn iw nych pozostałe gro
m ady gm iny  Sancygniów.

r iO T R  B A N A S Z E K
Dziewięczyce

Niebezpieczne wióry
Na podwórzu przy ul. Dobrej 

w  W arszaw ie na przestrzeni 
k ilkudz ies ięc iu  m etrów  k w a 
dra tow ych _ na wysokość pół 
m etra  leżą w ió ry .

Roboty w ykonyw ane w  tym  
m ie jscu przez M P R -B , oddział 
p rzy  u l. Solec 37. zakończono 
przed dwoma tygodniam i. B u 
dę, w k tó re j zna jdow a ły się 
w szystk ie  potrzebne m ateria ły , 
rozebrano, dach. deski itp . za
brano, a w ió ry  pozostawiono.

Na tym  sam ym  podwórzu 
y zna jdu je  się p iekarn ia . Z ko

m ina  lecą często isk ry . Jeśli

k tó ra  spadnie na stos w ió rów  
— grozi pożar.

Do z im y daleko, w ió ry  na 
fazie  nie sa n ikom u potrzebne 
O niebezpieczeństwie pożaru 
n ik t  z przedsiębiorstwa jakoś 
nie m yśli.

Inaczej jednak zapatru ją  się 
i na tę sprawę loka to rzy  domu 
I przy u l. D obre j 22/24, k tó rzy  
ju ż  od dwóch tygodn i, w raz 
■z adm in is trac ją  i  kom ite tem  

| b lokow ym  n r 173. bezskutecz
nie proszą M P R -B  o usunięcie 
w iórów .

STEFAN REM B A B S K I 
i W arszawa

Jubileusz 50-lecia pracy a r t )siecznej 
Jerzego Leszczyńskiego

(f) Z nakom ity  artysta dram a, 
tyczny Jerzy Leszczyński ob
chodzi 50-lecie swej pracy a r 
tystycznej.

Obchód jub ileuszow y, nad 
k tó ry m  p ro te k to ra t ob ją ł M i
n is te r K u ltu ry  i Sztuki S. D y 
bow ski, odbędzie się dnia 12

bm. w  P aństw ow ym  Teatrze 
Polskim .

Uroczystość jubileuszowa po
łączona będzie z prem ierą 
..L a lk i“  wg Bolesława Prusa. 
W sztuce te j ju b ila t  gra rolę 
Tomasza Łęckiego.

Kropk i
PO BO ŻNI

Angie lskie pismo „Reveil le“  
pisze: „W ie lka  ilość d ru kow a
nych w  A ng l i i  b ib l i i  sprzeda
wana jest Stanom Zjednoczo
nym , co um ożliw ia nam za za
robione dolary produkoiuać  
ic ięcej armat, tanków i  bom
bowców“ .

„Pobożni"  Ang l icy  sprzedają 
Am erykanom  Pismo święte, by 
potem wespół z „pobożnymi"  
A m erykanam i za pomocą kul,  
bomb i  tanków uwaln iać setki 
tysięcy ludzi od „c ierpień do
czesnego życia". (u)

.PODPORA K U L T U R Y “
Chcąc z f rank is tow sk ie j H i 

szpanii uczynić podporę „ k u l tu 
r y  zachodniej"  — Am erykanie  
faw oryzu ją  je j  kandydaturę  
do UNESCO (Organizacja d!n 
spraw oświaty, w iedzy i k u l tu 
r y  przy ONZ).

Zarząd tej organizacji prze-

I  *44nad  „i
słał więc ostatnio do M adry tu  
k i lka  skrzyń broszur przy ję te j  
przez ONZ w  roku 1948 „D e 
k la rac j i  p raw  Człowieka". 
Franco wszystkie skrzynie z 
broszurami kazał odesłać do 
UNESCO.

Wie, że to w  niczym nie po
mniejszy jego znaczenia w  
oczach faszystów am erykań
skich. A  nawet wręcz przec iw 
nie. (a)

Z  K IM  PRZESTAJESZ...

„T rudn o  wprost zrozumieć, 
dlaczego ilość przestępstw po
pełn ianych w  Macedonii  przez 
młodzież wzrosła od 1950 do 
1951 roku siedmiokrotn ie"  — 
pisze t i towska gazeta „Nova  
M akedonia".

Trudno? Nie. Raczej latipo. 
Trzeba ty lko  pamiętać o gang
sterskich f i lm ach  i comicsach 
dostarczanych hojn ie przez 
amerykańskich przyjació ł,  (ea)

Kra] 80 m il ionó  w głodujących
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SP E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

R. Srinivasa RaoW idm o głodu po ja w iło  się 
znowu v /  tym  roku  w  Indiach. 
S traszliw e wiadom ości nadcho
dzą codziennie do redakc ji ga
zet. S łyszym y o „g łodow ych 
marszach“  ludności całych 
wsi. K lęska głodu przybra ła  
szczególnie w ie lk ie  rozm iary  w 
Ind iach Południow ych. Nie 
mogąc w yżyw ić  dzieci, m a tk i 
w rzucają je do studni, a potem 
popełn ia ją samobójstwo. Zu
pełnie jaw n ie  sprzedaje się 
dzieci na u licy . M ężczyźni po
rzucają swe rodz iny i  uc ie
ka ją  z wiosek. Ludzie ca łym i 
masami przenoszą się do rhiast, 
m ając nadzieję, że znajdą tam  
pożywienie. Wsie sa ja k  w ym a
rłe. Chłop i przekształcają się w 
żebraków na ulicach m iast i 
proszą o wsparcie, b ijąc  się po 
wysuszonym ciele. W n iek tó 
rych okręgach ludzie żyw ią 
sie korzonkam i i liśćm i, w sku 
tek czego powstają i  rozszerza
ją się epidemie.

Powstaje w ie lk ie  pytan ie  — 
a staw ia je  każdy, k to  ro k ro 
cznie czyta o głodzie w  In 
diach — dlaczego klęska głodu 
jest chroniczna w tym  kra ju?

Jeżeli dokonam y przeglądu h i
s to rii In d ii na przestrzeni ostat
n ich dwóch stuleci, spostrzeżemy, 
że od c h w ili podbicia tego k ra  ju, 
im p eria liśc i b ry ty js c y  um yśln ie 
opóźniali rozw ó j s ił p ro d u kcy j
nych k ra ju , u trzym u jąc  i roz
szerzając system feuda lny na 
wsi. W  ten sposób zależność 
ludności od ro ln ic tw a  zw ięk
szała sie stale. W idać to w  na
stępującej tabeli:

Procent ludności h ind usk ie j za 
trudn io ne j w  ro ln ic tw ie .

rok procent
1891 61,5
1911 72,2
1931 76,0
1948 68,2

(H industan)

(zmniejszenie w  1948 ro ku  spo
wodowane jest podziałem In d ii 
na H industan i jeszcze bardzie j 
ro ln iczy Pakistan).

6 procent ludności posiada 
60 procent ziemi

W Ind iach, większość g ru n 
tów  upraw nych  i  n ieup raw - 
nych skoncentrowana jes t w  
rękach n ie w ie lk ie j liczby m aha
radżów, zam indarów  (panów

feudalnych) i w ie lk ich  obszar
n ików . S ta tys tyk i o fic ja ln e  
z Pendżabu (jedna z bo
gatych w  pszenicę p ro w in 
c ji Północnych In d ii)  w y 
kazują, że 2,4 procent lu d 
ności posiada w  swych rękach 
37 procent całego uprawnego 
gruntu . P rzyk ład  p ro w in c ji A n - 
dra w  Ind iach P ołudniow ych 
pokazuje, że robo tn icy  ro ln i, 
stanow iący 45 procent ludności 
nie posiadają w  ogóle ziemi, 
podczas, gdy w  rękach 6 p ro 
cent obszarn ików  i  bogatych 
chłopów  zna jdu je  się 60 p ro
cent ziemi.

Obszarnicy n ie  up raw ia ją  
ziem i na własną rękę, ale 
dzierżawią ją  w ie lk im  dz ie r
żawcom, k tó rzy  z ko le i odda
ją ją w  dzierżawę biednym  
chłopom. Częstokroć naw et te 
drobne d z ia łk i są dzielone je 
szcze dale j. Proces ten obe jm u
je n iek iedy aż 50 szczebli, a na 
każdym  z n ich chłop p łacić m u 
si . dzierżawę. T rudno  sobie 
wyobrazić k lęsk i, ja k ie  niesie 
ze sobą ten system. Zam inda- 
rzy w ie lcy, średni i d robn ie js i 
obszarnicy, ssą przez cały rok 
ja k  p ija w k i k re w  z biednego 
chłopa i  robo tn ika  rolnego.

Rośnie rów nież zadłużenie 
poszczególnych chłopów. Zgod
nie z raportem  podkom ite tu f i 
nansowego ro ln ic tw a , w  n ie 
k tó rych  p row inc jach  przecię t
ne zadłużenie dochodzi 277 ru 
p ii na każdego dzierżawcę. C h ło
pi zmuszeni są sprzedawać swą 
ziemię, co jeszcze bardzie j po
głębia proces koncen trac ji 
g run tów  w  rękach pasożytów.

I  tak, liczba w łaśc ic ie li ziem 
skich, up raw ia jących  g ru n t rę 
kam i dzierżawców wzrosła z
3.7 m ilion a  w  r. 1921 do 4,1 m i
liona w  r. 1931. Liczba ch ło
pów up raw ia jących  w łasną lub 
dzierżawiona ziem ię spadła w  
tym  samym okresie z 74,6 m i
liona do 65,5 m iliona, a liczba 
rob o tn ików  ro lnych  wzrosła  z
21.7 m iln . do 33,5 m iliona . Obec
nie jest ich ju ż  65 m ilionów , co 
oznacza dw u k ro tn y  w zrost ilo 
ści bezrolnych rob o tn ików  ro l
nych.

Brak systemu irygacyjnego
Inną n iezm iern ie  ważną 

przyczyną tego stanu rzeczy jest 
fak t, że system iry g a c y jn y  w

Ind iach zna jdu je  się w  stanie 
ca łkow itego zaniedbania. T y l
ko 18,9 procent z iem i ob ję
te jes t systemem iry g a c y j
nym . A  trzeba stw ierdzić, że 
zb iory na obszarach naw odnio
nych są o w ie le  większe niż 
zb iory r.a obszarach zależnych 
ty lk o  od opadów.

Jest fak tem  znanym, że 98 
procent w ody w  naszych o l
b rzym ich rzekach spływa bez
pośrednio do morza. Gdyby 
zbudować odpow iednie tam y i 
system iryg a c ji, można by nie 
ty lk o  zaopatrzyć w  wodę te po
la, k tó re  dotychczas zależne są 
wyłącznie od opadów i uczynić 
zdolnym } do up raw y  g ru n ty  le 
żące odłogiem,, ale oównież w y 
produkować poważne ilośc i e- 
ne rg ii e lek tryczne j i  przyczy
nić się do rozbudow y naszego 
przemysłu.

80 milionów głoduje
Każdy, k to  zna Ind ie , w ie 

ja k  niska i zacofana jest tech
n ika  p racy ro lne j w  tym  k ra 
ju . Na polach w idać d re w n ia 
ne pług i, o trak to ra ch  nawet 
m arzyć nie można, nawozów 
sztucznych 1 naukow ych metod 
up raw y nie stosuje się n iem al 
w  ogóle. Ch łop i r.ie o trzym u ją  
żadnej pomocy od rządu, ani 
też nie posiadają w łasnych k a 
p ita łów , by podnieść technikę 
pracy ro lne j.

K ie dy  im p e ria liśc i b ry ty js c y  
rząd z ili bezpośrednio Ind iam i, 
nie dba li o ro ln ic tw o . W w y n i
ku ich p o lity k i 23 w ie lk ie  fa le 
głodu naw iedz iły  Ind ie  w  ok 
resie b ry ty jsk ieg o  panowania. 
N a jw iększa z tych klęsk — 
zwana głodem w  Bengalu — 

i pochłonęła w  roku  1943 3.500.000 
ludzi. N aw et dzisia j, zgodnie z 
oświadczeniem dy rek to ra  in 
dy jsk ie j służby m edycznej, b ry 
ty jsk iego  generała S ir John M e- 
gaw „co n a jm n ie j  80 m il ionów  
ludzi w  Ind iach znajduje się w  
stanie ciągłego g łodu“ .

Rząd in d y js k i n ie  pode jm uje 
żadnych k ro kó w  zm ierzających 
do położenia kresu klęsce — nie 
przeprowadza an i dem okra tycz
nej re fo rm y  ro lne j, ani zniesie
nia, czy choćby zmniejszenia 
długów, an i wreszcie unowocze

Przndujqcy chien mistrz z PGR Kohierzycko

;

Państwowe Gospodarstwo Rolne Kohierzycko w  woj. łódzkim , wykona ło  p lan dostawy  
tuczników za pierwsze półrocze hr. w  200 procent. W y n ik  ten osiągnięto dzięki w yd a jn e j  p ra 
cy chlewmistrza Stanis ława Korzeniowskiego, odznaczonego orderem  „ Sztandar Pracy<(. Na 

zd jęc iu • chlewm istrz  Stanis ław Korzeniowsk i k a rm i tuczn ik i  z ie lonką
'  F o to  C A F  — S z a rfh a rc

śnienia ro ln ic tw a . Rząd in d y j
sk i n ie  czyni n ic w  dziedzinie 
naw adnian ia ziemi.

Telengana wskazuje drogą

Naród h ind usk i coraz w yra ź 
n ie j w id z i ka tastro fa lne  sku tk i 
p o lity k i rządu. W idz i on ró w 
nocześnie, że tam, gdzie w ła 
dzę w  ręce w z ią ł iu d  pracu
jący, odniesiono radyka lne  i o- 
stateczne zwycięstwo nad gło
dem. P rzyk ładem  świecą tu  C h i
ny Ludowe. Chłop in d y js k i w i
dzi, że w  Chinach przeprow a
dzono re form ę ro lną, k tó ra  zn i
szczyła feudalizm , nędzę i  głód, 
a chłopu dała ziemię. W  w y n ik u  
tych re fo rm , C h iny nie ty lk o  
zdo ła ły zaspokoić rosnące po
trzeby swego w ie lo m ilion ow e
go narodu, ale m og ły dostar
czyć tysięcy ton  ryżu  g łodu ją 
cemu lu d o w i In d ii.  L u d  h in 
duski n igdy  nie  zapom ni te j 
w span ia łom yślne j pomocy.

H indusk ie  masy ludow e po
de jm u ją  ak tyw n ą  w a lkę  z u - 
stro jem , skazującym  m ilio n y  
lu dz i na głód. C h łdp i z okręgu 
Telengana w  Ind iach  P o łudn io 
wych dokona li zbro jnego pow 
stania przeciw ko obszarn ikom  i 
feudałom , a w  szczególności 
przeciwko feudalnem u księciu 
—- N izam ow i. Na czele chłopów 
stanęła P a rtia  Kom unistyczna. 
Ch łop i z lik w id o w a li system fe
uda lny w  2500 wsiach ob e jm u ją 
cych 13 tysięcy m il kw a d ra to 
w ych  i  5 m ilio n ó w  ludności. 
Stworzono k o m ite ty  ludowe, 
k tó re  rozd z ie liły  p raw ie  pół m i
liona  he k ta rów  ziem i b iednym  
chłopom  i  rob o tn ikom  ro lnym .

Przerażony tym  w ystąp ien iem  
rząd N ehru w ys ła ł 50 tysięcy 
żo łn ierzy do w a lk i z chłopam i. 
Po bohaterskie j walce, trw a ją 
cej p raw ie  5 la t, powstanie zo
stało zduszone przy pomocy fa 
szystowskiego te rro ru . A le  Te
lengana pokazała drogę wszyst
k im  chłopom  In d ii.  Za je j p rzy 
k ładem  poszli ch łop i Assamu i 
innych  okręgów. Jasne jest dla 
w szystk ich  — że chłop h indus
k i p ragn ie w yzw olen ia  ze szpo
nów  feudałów , z głodu i  nędzy.

Program ocalenia
W yrażając żądania chłopów 

h indusk ich  i  b iorąc pod uwagę 
istn ie jące w a ru n k i w  Ind iach , 
Kom unistyczna P a rtia  In d ii pod
sum owała te żądania w  p rogra 
m ie p a rty jn y m . Oto postu la ty  
K P  In d ii,  k tó re  w skazują d ro 
gę do w yzw o len ia  ludu h indus
kiego z zacofania, głodu i nędzy.

1) Przekazanie ziem i obszar- 
niczej chłopom  bez odszkodo
wania,

2) Zapew nien ie d ługo te rm ino 
w y c h  i  t a n ic h  kred y tó w  c h ło 
pom, by um oż liw ić  im  zakup 
narzędzi ro ln iczych  i  z ia rna sie
wnego. Zapew nien ie d ługo te r
m inow ych  i tan ich  k redy tów  
drobnym  rzem ieśln ikom , by u - 
m oż liw ić  im  zakup surowców 
itd .

3) Zapewnienie pomocy rządo
w e j chłopom  przy napraw ie  is t
n ie jących i budow ie nowych sy
stemów irygacy jnych .

4) Zniesienie d ługów  chłopów 
i drobnych rzem ieśln ików .

5) Zapewnienie odpow iednich 
w a run ków  płacy i pracy robo t-

I n ikom  ro ln y m .* 1
P rogram  ten w ym ierzony jest 

: przeciw ko system ow i feudalne- 
! mu w  Ind iach . Ma on na celu 
| zjednoczenie wszystk ich ch ło
pów, rob o tn ików  ro lnych  i rze
m ieś ln ików  w ie jsk ich  do w a lk i 
przeciw ko feuda lizm ow i. T y lko  
ta k i p rogram  może posunąć na
przód w ie lk im i k ro k a m i In d ie  i 
rozw iązać ciężkie i  trudne  p ro 
b lem y chłopstw a hinduskiego. 
T y lk o  ' ta k i program  może raz 
na zawsze znieść głód i  nędzę 
w  Ind iach .

A a  półce .z ksKfżkarni

Powieść o górnikach dolnośląskich
Stanisław Kowalewski: „Załoga Elżbiety“. „Książka i Wie

dza“. Str. 189. Warszawa 1951 r.
Treścią Załogi E lżb ie ty" są 

losy kopa ln i zagłębia do lnoślą
skiego, k tóra po oszałam iają
cym  sukcesie osiągniętym  kosz 
tern niedozwolonej, rabunkow e j 
gospodarki dyrek to ra , o tum a
nionego przez tyrogą agenturę, 
znalazła się w ru in ie .

Przez dwa lata, (o czym w 
powieści zna jdu jem y ty lk o  k ro t
ka wzm iankę) kopaln ia ciężko 
„c h o ru je “  i nie może powstać na 
nogi. Zm ienia sie coraz to dy 
rekc ja , lecz załoga zmęczona 
dwoma la tam i gorzkich n iepo
wodzeń. na kopa ln i nie posiada
jące j rezerwowego fron tu  ścia
nowego, kopa ln i o ka ta s tro fa l
nie załam anym  planie, trac i du 
cha. '

Zaczyna się odp ływ  znacznej 
części gó rn ików  do innych prze
m ysłów . W ydaje się, że kopa l
n ia  skazana jest na zagładę. Na 
stanowiska dyrek to ra  kopa ln i i 
sekretarza podstawowej organ i
zacji p a rty jn e j przychodzą je d 
nak w łaściw i, w artośc iow i lu 
dzie.

D yrekto r, to stary górn ik , w y 
próbowany działacz po lityczny, 
w ięzień faszystowskich obozów, 
sekretarz -  górn ik , ak tyw is ta , 
re p a tr ia n t z F ranc ji, uczestnik 
francuskiego Ruchu Oporu. M i
mo niepowodzeń p rze trw a ł na 
kopa ln i w ie rn ie  rew o lu cy jn y  
a k ty w  górniczy, k tó ry  poprow a
dzi „E lżb ie tę “  do zwycięstwa 
Jest młodzież, na k tó rą  posta
w iła  partia . Ta m łodzież ze szkół 
przysposobienia górniczego, gar-

I nie się do wszystkiego, co no- 
i we, chce pracować na węglu, 
woła o uspraw nien ia technicz
ne, zaw iązuje pierwsze bryga- 

j dy ścianowe na kopa ln i słyną- 
| cej dotychczas in dyw idu a ln ym  
przodownictw em  pracy. W ypad
k i świadczą, że na m łodzież mo
żna liczyć, że m łodzież nie za
wiedzie.

Powieść kończy się w y 
sokim, radosnym  przekrocze
niem planu przez kopa l
nię. Czemu więc należy p rzyp i
sać, że czy te ln ik  po odłożeniu 
książki doznaje uczucia niedo
sytu, niepełności wrażenia, 

j chw ila m i zawodu?
Pom ysł powieści K ow a lew 

skiego zrodził się z reportażo
wych „no ta tek  korespondenta“ 
pt. „C zyn L ip co w y“ , d rukow a
nych w  N r 29 „W s i“  z 1950 ro 
ku.

Należy powiedzieć wyraźnie, 
że powieść osnuta na chw y ta 
nych pośpiesznie obserwacjach 
z terenu w a łb rzysk ie j kopaln i, 
wyszła n iew ie le  da le j poza te 
pierwsze, gorące okruchy rze
czywistości, nie w yk rys ta lizo w a - 

j la się w  czystym  artystycznie 
kształcie. Zaciążyła nad nią  fa 
scynacja „pierwszego spojrze
n ia “ , k tó ra  un iem oż liw iła  au
to row i p rze traw ien ie  i  pogłę
bienie tem atu.

je d y n y m  w ą tk iem  powieścio
wym , rysu jącym  się ciekawie, 
jest n iezupełnie typow a, ale na
sycona bogatą treścią, h is to ria

Andrzejczaka, górn ika  z F ran 
c ji, uczestnika Ruchu Oporu, 
k tó ry  po powrocie do ojczyzny, 
zam iast stanąć do pracy na ko
pa ln i, da ł się unieść fa li ła t
wych, szabrowniczych zarob
ków.

Jednak dokonywa się w  n im  
przełom. S chw ytany na gorą
cym uczynku kradzieży gó rn i
czego m ienia i  odepchnięty 
przez dawnego towarzysza b ro 
ni, A ndrze jczak zrozum ia ł swo
ją  wrogą, antypaństw ow ą po
stawę, zaczyna pracować na ko 
paln i, dosługuje się rang i przo
dow n ika pracy, chce żyć uczci
w ie, w iąże swój los z w artośc io
wą dziewczyną z górniczej ro 
dziny. I  gdy szaber się skoń
czył, a banda oprychów  prze
chodzi do a k c ji w rog ich  P o l
sce Ludow ej, us iłu jąc  wciągnąć 
dawnego kom pana do aktów  sa
botażu na kopa ln i, p rzodow nik 
pracy A ndrze jczak w ie ju ż  do
k ładn ie  gdzie jego miejsce. 
M im o gróźb, herszta bandy, r y 
zyku jąc swoje szczęście osobi
ste, w yda je  zbrodn iarzy w  ręce 
spraw iedliw ości.

Jest to w ą tek in te resu jący po- 
w ieściowo, lecz w  opisie próby 
sabotażu, po traktow anym  dość 
schematycznie, ogólnikowo, nie 
doszukał się au tor głęb
szych, po litycznych korzeni i 
sprawę sabotażu zepchnął do 
w ą tp liw e j w a rtośc i w ą tk u  sen
sacyjnego.

Powieść K ow alew skiego w y 
kazuje dokładn ie  szkody, ja k ie  
wyrządza u tw o ro w i b ra k  od
wagi w  a takow an iu  zagadnień i 
pochopne lak ie row an ie  rzeczy

w istości. K ow a lew sk i, au tor 
dobrego opow iadania „W a lka  
k las“  zaszedł w  s tarc iu  ze skom 
p likow aną  rzeczyw istością gór
niczą na m anowce „M a js tro 
w an ia ". W idz im y tu  jakąś 
swoistą m ito log ię  ła tw ego op
tym izm u. Ten sam sposób 
patrzenia przez różowe szkie ł
ka, można zauważyć w  d ru 
kow anym  niedawno w  „S ztan
darze M łodych “  opow iadan iu 
Kow alewskiego „P ełne m o
rze“ , gdzie spotykam y ja k iś  
idea lny model górniczej społecz
ności m łodzieżowej, na naszym 
etapie w prost m ylący i  przez 
swe uproszczenia po lityczn ie 
fa łszyw y.

Ludzie  Kow alewskiego, to nie 
z w y k li ludzie, lecz nosiciele za
gadnień i swoich w łasnych an
k ie t personalnych. Na ogół po
znajem y ich ty lk o  z opisów po
w ierzchowności fizyczne j i z ich 
w łasnych w ypow iedzi metodą 
skróconej ankie ty . A u to r zubo
ża swoich bohaterów, ode jm uje  
im  pełn ię życia i  skom p likow a
nie  wewnętrzne. O tym , że lu 
dzie c i rosną, dow iadu jem y się 
od autora skrótow o, niepełn ie, 
ja k b y  poza plecam i bohaterów. 
B rak  życia osobistego, poza w y 
padkiem  A ndrze jczaka i  bardzo 
pobieżnie po trak tow anym  prze
łomem ideologicznym  Staszka, 
młodego gó rn ika  z pierwszej 
m łodzieżowej brygady, mści się 
na plastyce powieści. I  an i t ro 
chę nie  w ie rzym y au torow i, k ie 
dy chce nas przekonać, że daw 
ny partyzant, późniejszy przo
dow n ik  pracy na „E lżb iec ie “ , a 
po przeszkoleniu po litycznym  
sekre tarz organ izacji p a rty jn e j, 
oddany bez reszty działa lności 
po lityczne j, „n ie  m ia ł czasu się 
ożenić“ .

I  jeszcze jedna ważna spra
wa. To sprawa m echanizacji na

kopa ln i do lnośląskie j. W iadomo, 
że wprowadzenie m echanizacji 
nie przebiegało ta k  prosto i  ła 
tw o, wśród entuzjazm u całej za
łogi, ja k  to nam  sugeruje autor; 
że napo tyka ło  na w ie le  oporów 
nie ty lk o  u wroga klasowego, ale 
także wśród uczciwych, lecz sła
bo uśw iadom ionych . górn ików , 
przyw iązanych do tradycyjnego 
sprzętu górniczego i niechętnych 
wsze lk im  „no w in kom “ . (Od s ta r
szych gó rn ików  można się do
wiedzieć, ja k  oporn ie szło w p ro 
wadzenie m ło tów  pneum atycz
nych. W iadom o także, że p ro 
ces prze łam yw an ia tego co sta
re w  m yślen iu  górn ika, nie wszę
dzie dobiegł ju ż  końca.

Opis wprowadzenia na „E l
żbietę“  pierwszego kom bajnu 
węglowego „Donbas“ , k tó ry  od 
pierwszej c h w ili idea ln ie do
stosowany do calizny, rusza pe ł
ną parą, gw aran tu jąc kopa ln i 
zwiększone w ydobycie  i  możność 
przerzucenia pracującej na te j 
ścianie załogi do innych robót 
— jest ja sk raw ym  przykładem  
wyżej wspomnianego Szkodliwe
go la k ie ro w a n ia  rzeczywistości.

D ram atyczne i trudne  dzieje 
pierwszego kom ba jnu  węgło
wego i  zw iązanych z n im  lu 
dzi. dla k tó rych  dobra praca 
kom ba jnu  stała się sprawą ho
noru  na znanej kopa ln i w a łb rz y 
skie j, op isywanej z dozwoloną 
dozą lice n c ji poetyck ie j przez 
Kow alewskiego, m og łyby stano
w ić  tem at osobnej powieści. 
W ie lk i epos w a lk i o kom bajn  
skw ito w a ł K ow a lew sk i paroma 
pseudo-optym istycznym i s tro n i
cami, św iadczącym i o pow ie rz
chow nym  u jm ow an iu  z ja w isk  i 
niedostatecznej znajomości rea
lió w  górniczych.

Na dobro Kow alewskiego 
trzeba zaliczyć to, że książka je 
go, pisana w  roku  1949 i 1950 a

wydana niestety ta k  późno, jest 
pozycją p ion ierską w  naszej l i 
teraturze, pierwsza dała obraz 
życia gó rn ików  rep a tria n tów  z 
F ra n c ji w  W ałbrzychu, zaraz 
po ich  pow rocie  do k ra ju , t r a f 
nie m a lu je  nastro je  rzeszy gór
niczej, oraz w ykreś la  w yraźn ie  
drogę tych, co chcą uczciw ie i 
o fia rn ie  pracować dla młodego 
państwa ludowego i  tych, k tó 
rzy  odrazu, bez tru d u  chcą za
kosztować w szystk ich  owoców 
nowego ustro ju .

Celnie także uch w yc ił autor 
i p o tra f ił powieściowo zobrazo
wać pierwsze ja s k ó łk i współza
w odn ic tw a na kopaln i, w ykazu 
jąc różnicę m iędzy socja listycz
nym  współzaw odnictw em  p ra 
cy a tab licą  sportowych re ko r
dów.

K ow a lew sk i posiada ta len t 
chw ytan ia  obrazu na gorąco, u - 
m ie dojrzeć w ie le  ciekawych 
spraw, ale jeszcze nie okazu
je  um ie ję tności zorganizowania 
wchłon ię tego m a te ria łu  w  lo g i
cznie i  artystyczn ie  prze tw o
rzoną całość.

Książka w yda je  się być w  po
śpiechu kreś lonym  bru lionem , 
w  k tó ry m  w ie le  lu k  au to rsk ie 
go w idzenia, pozostaje niedo
pełn ionych. Lecz ża rliw e  i  d łu 
go trw a łe  ju ż  zafascynowanie te 
m atyką górniczą pozwala p rzy
puszczać, że autor przebrn ie 
przez ten wstępny okres dezor
ganizacji i  ugięcia się pod na- 
porem „w idzianego i  przeżyte
go“ , co pozw oli m u napisać 
w artościową powieść o jasno o- 
kreś lonym  kształcie kom pozy
cy jnym , nie przem ilczającą 
w ie lk ich  trudności naszego cza
su i  ■wspaniałego ich przezwy
ciężania przez klasę ro b o tn i
czą.

M A R IA  SZC ZEPAŃ SKA

W  S T O L I C Y
O sla ln ie  prace na p lacu M D M

Zbliża się te rm in  oddania do 
użytku  placu M D M . Z dn ia na 
dzień wzrasta tempo robót bu
dow lanych, kam ien iarsk ich, 
drogowych ł stolarskich.

D la lepszej koo rdynac ji robo
ty  przy uk ładan iu  chodn ików  
prowadzone są w  nocy, ta k  że 
drogowcy i kam ieniarze nie 
przeszkadzają sobie wzajem nie. 
Po zdjęciu rusztow ań pozosta
nie drogowcom  do ułożenia w ą 
ski pas chodn ików  przy samych 
domach. G łów ne roboty drogo
we konceh tru ją  się obecnie na 
u licy  Nowom arszałkow skie j i 
na odcinku od W ilcze j do 'Sado

wej. Przebudowywane jest rów 
nież skrzyżowanie M arsza łkow 
skie j z W ilczą.

B rygady Z IE  kończą insta lo
wanie lam p ulicznych. U koń
czono już  rów nież m ontaż ze
gara. W  dn iu  dzisiejszym  za
łożone zostaną wskazówki.

Na placu M D M  zm ontowa
ne zostaną pierwsze w  Warsza
w ie  stałe uchw yty  dla masz
tów. Będzie ich 32.

W  pomieszczeniach sklepo
w ych trw a ją  obecnie roboty 
sto larskie przy w yko nyw a n iu  
w nętrz. (i)

Ślusarze z FSO 
sk ra ca ją  te rm in y  ro b ó t

Brygada, ślusarzy dzia łu  re 
m ontowego pod k ie row n ic tw em  
A leksandra  O lendra z FSO, 
dostała zadanie w ykonać 1000 
sztuk de ta li samochodowych. 
H arm onogram  p rze w id yw a ł za
kończenie p racy w  d n iu  19 
czerwca. '

B rygada O lendra odbyła króL- 
ką  naradę p rodu kcy jną  i pod
ję ła  zobowiązanie skrócenia te r

m in u  do 14 czerwca, po czym 
wzię ła  się energicznie do roboty.

W y n ik  b y ł ta k i, że już  10 
czerwca brygadzista  O lender 
zam eldował o w yko na n iu  zobo
w iązania.

D z ięk i ta k  znacznemu skróce
n iu  te rm in u  robót, brygada za
oszczędziła zakładow i 5.344 z ło
te. (w)

W k ró tc e  budow a  fun d a m e n tó w
pod pierwsze bloki ui. Nowotki

W  końcu bieżącego miesiąca 
rozpoczęte zostaną roboty przy 
betonowaniu ła w  fundam ento
wych pod pierwsze b lok i wcho
dzące w  skład zabudowy niepa
rzystej s trony u licy  N ow otk i. 
Na fundam entach tych stanie 
wysoka rotunda z czterema 
skrzyd łam i, k tó ra  pomieści w  
przyszłości urządzenia społecz

no -ku ltu ra ln e  I cz^ść m ieszkal
ną.

Również jeszcze w  tym  roku  
rozpocznie się budowę funda
m entów pod pierwsze bu dynk i 
m ieszkalne ul. N ow otk i. P rzy
gotowania do tych prac poprze
dza obecnie w yw ózka gruzu 1 
ziem i z dołów wykopowych.

(z)

52 wieloletnie lipy „wyrosn.y'4 dziś w nory
w Centralnym Parku Kultury

Roboty związane z budową 
odcinka Centralnego Parku 
K u ltu ry  na Pow iślu  weszły w 
stad ium  końcowe. 22 -lipca 
k ilkudzies ięc iohekta row y teren 
pa rku  stanie się m ie jscem  sze
regu im prez związanych ze Z lo
tem M łodych P rzodow ników  — 
budowniczych Polski Ludow ej. 
Na terenie od M łodzieżowego 
Domu K u ltu ry  aż do samego 
brzegu W is ły  trw a ją  gorączkowe 
prace. Zakończono ju ż  , betono
wanie schodów głównych. Po
rządkow any jest ju ż  teren gór
ny tuż za M D K .

B rygady M ie jsk iego Przedsię
b iorstw a Insta lacyjnego kończą 
ju ż  zakładanie in s ta lac ji zra
szających i odwadniających. 
Założone zostały insta lacje w od

ne dla  kiosków, k tóre ustaw io
ne zostaną w zd łuż alei g łów 
nej.

' P racow nicy M ie jskiego Przed
siębiorstwa Ogrodniczego sadzą 
w rabatach k w ia ty  oraz zakła
da ją tra w n ik i.  Dzisiejszej nocy 
korzysta jąc z chłodu nocnego i 
dźw igów  m echanicznych zasa
dzone zostaną 52 trzydziesto le t
nie lipy .

Nad samym brzegiem W is ły  
pracow nicy M ie jskiego Przed
siębiorstwa Robót D rogowych 1 
M ie jskiego Przedsiębiorstwa In 
stalacyjnego prowadzą roboty  
przy budow ie tarasu-czyte ln i i 
ka w ia rn i. (i)

Chleb  musi b y ć  w  sk lepach o ka żd e j porze
Przed k ilk u  m iesiącam i odby

ła się w  w ydzia le  hand lu Pre
zyd ium  St. R. N. odprawa przed
s taw ic ie li handlu spożywczego l 
p ieka rn ic tw a . Na kon ferencji 
te j om awiane b y ły  sprawy na
leżytego zaopatrzenia sklepów w 
pieczywo. W ydzia ł hand lu  zobo
w iąza ł k ie row n ic tw a  p iekarń ja k  
i in s ty tu c ji handlu spożywcze
go do systematycznego i te rm i
nowego zaopatryw ania sklepów 
w  pieczywo. W ydano polecenia 
ażeby w  każdej porze pieczywo 
było w  sklepach. Po te j odpra
w ie  zaopatryw anie sklepów w  
pieczywo popraw iło  się. Nieste
ty  na krótko.

O statn io coraz częściej,/ szcze
gólnie w  soboty i poniedzia łk i 
zdarzają się w ypadk i b raku p ie 
czywa w  sklepach. W ubiegły

poniedziałek zabrakło w  godzi
nach popołudniowych pieczywa 
w sklepach Śródmieścia i M o
kotowa i  n iek tó rych  innych  
dzielnicach.

Ponieważ tego rodzaju w y
padki zdarzają się coraz czę
ściej, a zarówno Inspektora t 
Państwowej Inspekc ji H and lo
w e j ja k  i w ydz ia ł hand lu Pre
zydium  St. R. N. nie mogą ja 
koś opanować sytuacji, sprawą 
tą pow inno zająć się energicznie 
P rezyd ium  Rady N arodow ej m. 
st. W arszawy i wyciągnąć w  sto
sunku do w innych  tego k a ry 
godnego stosunku do zaopatry
wania ludzi pracy w  pieczywo 
ja k  najostrzejsze konsekwencje.

( i )

R O Z D Z IA Ł  B O N O W  
M IĘ S N O  - T Ł U S Z C Z O W Y C H

W y d z ia ł H a n d lu  P re z y d iu m  St. 
R .N . k o m u n ik u je ,  że te rm in  d o d a t
k o w y  w y d a w a n ia  b on ó w  m ię sn o - 
tłu s z c z o w y c h  na  m ie s ią c  l ip ie c  d la  
p ra c o w n ik ó w  n o w o p rż y ję ty c h  w  
p a ń s tw o w y c h  i  s p ó łd z ie lc z y c h  za
k ła d a c h  p ra c y  u s ta lo n y  zo s ta ł od 
d n ia  9 do  12 bm . w łą c z n ie . R e je 
s tra c ja  w  sk le p a c h  odb ę d z ie  się w  
d n ia c h  od  9 do 15 bm . w łą c z n ie .

W  te rm in ie  d o d a tk o w y m  b o n y  
m ięsn o  -  tłu szczo w e  d la  p o b ie ra ją 
cych  in d y w id u a ln ie  (e m e ry c i, in w a 
l id z i ,  p ra c o w n ic y  z a k ła d ó w  p ry w a t 
n y c h  itp .)  w y d a w a n e  n ie  będą.

N a  m ie s ią c  s ie rp ie ń  b r . zg łoszen ia
d la  n o w o p rż y ję ty c h  do p ra c y  i  p o 
b ie ra ją c y c h  in d y w id u a ln ie  o b o w ią 
z u ją  z d w o m a  p a s k a m i c z e rw o n y m i.

B o n y  m ięsn o  -  tłu s z c z o w e  na m ie 
s iąc s ie rp ie ń  b r . d la  z a k ła d ó w  p ra 
c y  i  p o b ie ra ją c y c h  in d y w id u a ln ie  
( te rm in  g łó w n y )  w y d a w a n e  będą od  
d n ia  10 do d n ia  19 b m . w łą c z n ie  
p rzez  D R N . R e je s tra c ja  w  sk le p a ch  
odb ę d z ie  się  od  d n ia  10 do  d n ia  20 
bm . w łą c z n ie .

W y d z ia ł H a n d lu  k o m u n ik u je ,  że 
te r m in y  w y d a w a n ia  b o n ó w  na  m ie 
s iące l ip ie c  i  s ie rp ie ń  są os ta teczne  
i p rz e d łu ż a n e  n ie  będą. Z a k ła d y  
p ra c y  p o w in n y  śc iś le  p rzes trzeg a ć  
w y z n a c z o n y c h  im  te rm in ó w  o d b io ru  
b on ó w  p rzez  P R łii.

T E A T R Y
Polską ,— „O ż e n e k “  — g. 19. K a_ 

m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — g- 19- 
N a ro d o w y  — „R e w iz o r “  — g- 19- 
N o w y  — „S e n  n o c y  le t n ie j “  — g- 
19, P o w sze ch n y  — „R o d z in k a “  — g- 
19. S y re n a  — „T o  się  p oka że ...“  — g ;
19.15. W sp ó łcze sn y  — „ Ic h  czw oro
— g. 19. N o w e j W a rs z a w y  — „O
g ra jk u  i  k ró le w n ie  ża b ie ...“  g- 17. 
D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  „O to
A m e ry k a “  — g. 19 G u liw e r  „G u 
l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w “  — g.
16.30. L a lk a  — „Z ie lo n y  m o s te cze k “
— g. 17. M u z y c z n y  — „W a c h la rz “
g. 19.15. L e tn i  — „O ż e n ić  się n ie  m o 
gę«« _  g. 19.15. A te n e u m  — n ie c z y n 
n y . C y rk  n r .  4 (M a rs z a łk o w s k a  róg  
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19-30.

K I N A
M o s k w a  — „ K a w a le r  Z ło te j 

G w ia z d y “  -  g- 15-30, 18, 20.30. P a lla 
d iu m  — „P o d  n ie b e m  S y c y l i i “  — g. 
J7, 19, 21. P ra h a  — „P o d  n iebem  
S y c y l i i “  —• S ' 17, 19, 21. Ś ląsk  — 
„M a łż e ń s tw o  a k to r k i “  — g. 16.30,
18.30, 20.30. A t la n t ic  — „U p a d e k  B e r 
l in a “  — se ria  I  — g. u ,  is , 18, 20. 
P o lo n ia  — „N ę d z n ic y “  — se ria  I  — 
g. 16, 18, 20. S to lic a  — „ M u r y  M a la - 
p a g i“  — g- 10, 18, 20. w —Z — „ C y 
g a ń s k i ta b o r “  — g. 16, 18, 20. 1 M a j
— „N ę d z n ic y “  — se ria  I I  — g. 16,
18.15, 20.30. O ch o ta  — „W e s o ła  t r ó j 
k a “  — g- 10, 18, 20. S y re n a  — „N a  
g ra n ic y “  — g. 16, 18, 20. Tęcza  — 
„ W ie lk i  k o n c e r t “  — g. 16, 18, 20.
L o tn ik  — „S ło ń c e  w s c h o d z i“  — g. 
17 1 19.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 13. 

P o lo n ia  — „D w a  o g n ie “  — g. 14. 
S y re n a  — „M ia s to  n ie u ja rz m io n e “ — 
g. 14.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i 
1.35 zł.

R A D I O

C Z W A R T E K  10 L IP C A
P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00. 1

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o 
ra n n y , 6.15 S ty liz o w a n a  m u z y k a  lu 
dow a  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.20 M u z y 
ka  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a
d io w y , 8.00 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 8.30

A u d . d la  obozów  1 k o lo n i i  le tn ic h , 
8.50 P rz e rw a , 10.00 M u z y k a  b a le to 
w a, 10.33 M u z y k a  k a m e ra ln a , 10.55 
„C h o rą g w ie  na w ie ż a c h “  ode. 2 p o w . 
A . M a k a re n k i,  11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , i2.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 N a s w o js k ą  n u tę , 13.15 
In fo rm a c je , 13.20 M u z y k a  p o p u la rn a , 
13.59 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 
16.20 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 17.15 
„ K la r a  Z e tk in “  pog. M . M e g lic k ie j 
z  ̂ c y k lu :  „S y lw e tk i  re w o lu c jo n i
s tó w “ , 17.30 M u z y k a , 18.00 M ik r o fo 
nem  po k r a ju ,  18.20 D la  każdego  coś 
m iłe g o , 19.20 „W c z o ra j i d z iś “  a u d y 
c ja  d la  m ło d z ie ż y , 20.26 W ia d . s p o r
to w e , 20.30 4-ta  aud. K o n k u rs u  M u 
zycznego  „C o ’ w a m  się p o d o b a “ , 
20.45 A u d . d la  w s i, 21.00 I I  aud . z 
c y k lu :  „ N a jw y b i tn ie js i  w spó łcze śn i 
a r ty ś c i -  w y k o n a w c y  — W ło d z im ie rz  
H o ro w itz  — fo r te p ia n . 21.30 N a  fa l i  
h u m o ru  i  s a ty ry , 21.45 „N ę d z n ic y “  
— s łu ch . w g . V . H u g o  w  o p r. Z. Z a 
w a d z k ie j,  22.30 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia , 7.50. 14.10, W ia d o 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y ,
6.15 S ty liz o w a n a  m u z y k a  lu d o w a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 6.50 K o n c e r t  ro z 
r y w k o w y  w  w y k .  O rk . P . R. p .d . 
W ł. G ó rz y ń s k ie g o , 7.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 8.00 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 
8.30 A u d . d la  obozów  i  k o lo n i i  le t 
n ic h , 8.50 P rz e rw a , 14.15 U tw o ry  
s k rz y p c o w e  w  w y k .  G. G im p la , 14.30 
K o n c e r t  O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j P  R. 
p.d. H . D e b ic h a , 15.10 „ B e r l in  w a l
c z y “  ode. 3 p ow . W. B re d la  p .t. 
. „S y n o w ie “ , 15.30 A u d . d la  d z ie c i,
16.00 F ra g m e n ty  z o p e r M a rc a g n ie - 
go, 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.85 
U tw o ry  k o m p . ro s y js k ic h . 17.15 M u 
zyka , 18.00 P ieśn i a lb a ń s k ie , 13.20 
D la  każdego  coś m iłe g o , 19.00 Png. 
s p o rto w a , 19.15 U k ra iń s k ie  p ie śn i lu 
dow e, 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i,
20.00 In s tru m e n ty  m u zyczne  — aud. 
s ło w n o -m u z . w  o p r. J. W a ld o r i,  20.20 
M u z y k a  o p e ro w a  w  w y k .  O rk . 
R ozg ł. B y d g o s k ie j P. R. p .d . A . Re
z le ra . 21.26 W ia d . s p o rto w e , 21.30 
M u z y k a  taneczna , 21.45 O d p o w ie d z i 
F a li 49, 21.55 „S p o tk a n ie “  re p o rta ż  
.1. G a ła ja , 22.15 K a m e ra ln a  m u z y k a  
po lska  — Z . S to jo w s k i:  Sonata  E - 
d u r  na s k rz y p c e  i fo r te p ia n , 22.45 
M u z y k a  taneczna . 23.00 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 D z ia ł : 
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  ind>  
p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od

28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
R e d a k to r n o c n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 

30. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k r a ju  4 z ł 50 g r,
i  W y d a w n ic z e  D um  S łow a  P o lsk iego . 3-B-17170


